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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezaniówionych nje zwraca, Ad 

mjnistracja nje imzgl zastrzeżeń co do rozmieszczeń, ogłoszeń.

«<-' \5>LAW — Księgarnia 1 -w a „Lot*,
BiENIAKONIE — Butet Kolejowy.
Ił/iRANoWiCZE — tal. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
iJ yBROWłCA (PiSesje) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
OUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — t;i. Zamkowa —  W. Włod/imierow 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch“.
HORODZTEj — Dworzec Kolejowy -  K. Smarzyński. 
IWłŁNIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „jedność"
LIDA — uł. Suwalska 13 — S. Mateski.
MOt ODLC7.NO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚW le ż  — ul. Ratuszów a — Księgarnia Jazwjrisk 
NOWOGRoOEM — Kiosk Si. Michalskiego.
N.jJfcWĘCIANY — łisięg3m ia T-w a „Ruch 
05ZA1IANA —  Księgafi.ia SpOłdz Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St, Bednarski.
RO Si AWY — KsjęgomiŁ Poiskjcj Macierzy Sh o ln e j. 
sTO ŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch*1.
SŁOMM — Księgarnia D. Łabowskiego, ui. M kiewic 
ST . SWIĘCIANY — M. Lewin — Biuro Gazeroe e, ul, 3 
WtLEJKA POWłAT«i\VA — ul. Mickiewicza 14, r Jai 
WARSZAW A — 1 a * .  K<4, J t a c i f ,

-rcO.

za 13.
Maja l 
ewska.
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U il!w ersvfefv .fl£l ro zd ro żu  Państwowa Rada Oświecenia Publicznego T E L E G R A M Y
a *  J j  MMA *  W ARSZAW A PA T. —  Na podstawia wie ośw iaty i w ychow ania. Ma ona za

W y raz :  kryzys, tak niezwykle popu- wyjątkowo jednolity: przytłaczającą rami, bliżej się spotyka na egzaminach ..
lam y obecnie, nieco zniekształcił sw oją  większość stanowią ,,sztubacy", —  pro- L /y  może ona zre zumieć i odczuć siłę
treść. Kryzys —  znaczy dziś klęskę, 
punkt kulminacyjny zła, szczyt niepowo 
dzeń. T o  jest całkiem słuszne, ale stano­
wi dopiero połowę treści pojęcia, ho 
przecież kryzys, jako  stan przejściowy, 
je s t  jednocześnie zwiastunem albo tra­
gicznej katastrofy, albo wspaniałego, ra 
dosnego zwycięstwa.

fesorowie zaś —  chcieli, czy nie chcieli 
—  musieli się stać „belframi".

Dziś spokojną pracę uczniów dziewią 
tej, dziesiątej i innych klas załamał kry 
zys. Ani państwo, ani społeczeństwo nje 
potrzebują fachowców z wyzszem wy­
kształceniem mema dla nich posad! Ol­
brzymia więc machina uniwersytecka,

Właśnie ta druga strona pojęcia  kry wciąż produkująca ludzi różnych zawo- 
zysu obecnie nie jest  wyraźna. Chwała dów, pracuje bez sensu, a nawet z pew- 
Bogu, nikt nie myśli o klęsce ostatecznej, ną krzywną dla wielkiej ilości ludzi, 
któraby była wynikiem kryzysu, —  ale gdyż wymaga wielkiego wysiłku tak ze 
też tylko nieliczne jednostki świadomie strony profesoiów, jak, tern bardziej, - -  
dążą do przyspieszenia decydującego ze strony studentów, choć ani jednym, a- 
zwycięstwa, otw ierającego nową erę w ni drugim nie zapewni nagrody za ten 
naszych dziejach. wysiłek.

Naogól panuje irytująca bierność i Silą inercji idą tłumy ntłodziezy do 
to nietyiko wśród najszerszych, społec?- uniwersytetów z jednem pragnieniem: l-  
nie niewyrobionych mas, ale i wśród t. by móc jak  najprędzej skończyć studja, 
zv\. elity społeczeństwa. —  nie dlatego, aby się miało nadzu-ię,

„Jakoś to będzie" —  oto odwieczna na lepszą przyszłość po uzyskaniu dyp- 
filozoficzna maksyma polskich optymi- łomu, lecz tylko dlatego, że wysiłek ma 
stów, których nie stać na większy wysi- terjalny i moralny, związany ze studj t-
lek woli. Pesymiści są bardziej pomysio 
wi, choć równie jałowi..

Rzecz jasna, iż zorganizowanie cate- 
go narodu w celu świadomego zwalcza­
nia kryzysu we wszystkich jeg o  nie/li­
czonych przejawach nie należy do zadań 
łatwych i wymaga specjalnej umiejętno szczający ntury Almae Matris, ma w so­

no, jest zbyt wielki.
Maturzysta, wchodzący do uniwersy­

tetu, czuje krzywdę, jak a  mu się już 
dzieje, wskutek -nakładania na niego co ­
raz cięższych obowiązków bez nadziei
na rekompensatę, - absolwent, opu- j a drogę do katedry profesorskiej?..

sci,  ale są dziedziny naszego życia, do­
tknięte kryzysem, które mogłyby wysć 
na drogę pięknego rozwoju, wzmocnio­
ne przeżyciami kryzysowemi, jak  o r g i -  
nizm ludzi wzmacnia się po tyfusie, na- 
przykład.

Odnosi się to przedewszystkiem do 
uniwersytetów, jak o  twierdz nauki pol­
skiej.

bie zarzewie buntu....
Dziś los studenta jest  naprawdę mar 

ny. Z olbrzymim wysiłkiem przełazi on, 
przez wilcze doły j kolczaste druty ko- 
lokwjów i egzaminów, żeby po latach 
pracy dostać do rąk bezwartościowy pa­
pierek...

Los profesora również nie jest  do po 
zazdroszczenia, gdyż musi on wybierac

niwtrsytety przeżywają kryzys Kto pomiędzy pracą twórczą a pracą pedago —  czemś w rodzaju uniwersytetów a
nie wie o tern? Ale kryzys uniwersyte 
tów (raczej kryzys na uniwersytetach) 
nie polega tylko na dotkliwych trudnoś­
c i a c h  materjalnych, —  sięga głębiej.

Uniwersytety zaczynają tracić giunt 
pod nogami, jako „świątynie nauki", 
„kuźnie charakterów " itp., a nawet jako 
fabryki dyplomów.

Uniwersytety stają się prawie, że me 
potrzebne, i gdyby tak na parę lat Z a ­

mknąć je  wszystkie, nikt, oprócz profeso 
rów i urzędników uniwersyteckich za~ 
nautoby nie rozpaczał.

Sytuacja  taka wytworzyła się wsku­
tek załamania się kierunku ideowego u- 
niwersytetów pod ciężarem zbyt różno­
rodnych zadań, które spadły na uniwer­
sytety w ostatnich czasach.

W  pierwszych latach odrodzenia , Cń 
stwa uniwersytety wyraźnie dążyły J o

giczną, bo tylko nieliczne jednostki znaj 
dują się w tern szczęśliwein położeniu, 
że mogą pogodzić twórczość naukow i 
z pracą „beiferską".

Los młodszych pracowników nauko­
wych —  asystentów i docentów jest 
wprost tragiczny: o ich „pensjach" mó­
wić nawet przykro, muszą więc za­
robkować poza uniwersytetem, traktując 
naukę, jak o  kosztowny... nałóg!..

Jest  więc żle, bardzo źle... A jedno­
cześnie jes t  wcale dobrze!.. .

Kryzys wykazał małą wartość wszel­
kich dyplomów, —  zakpił, potwornie za 
kpił z praw jednostki z wyższem wy­
kształceniem do pewnyclt przywilejów 
społecznych.

Trzeba więc z tego skorzystać i 
przesunąć w innym kierunku nastawie 
nie psychiczne naszej młodzieży, u leg a-

„promieniowania", do „wychowywania J3 ceĴ  dotychczas sugestji dyplomów, ja  
m as",  do „spełniania szczytnej misji".. .  ko różdżki czarodziejskiej.

Każde niemal większe miasto o histo 
rycznych tradycjach myślało o posiada­
niu własnego uniwersytetu każdy inteli­
gentny człowiek, pozbawiony w młod r  
ad ożywczego ftz.ałania nauki polski u, 
pragnął ogrzać się przy ognisku nauki i 
rwał się do uniwersytetów narówni z 
młodzikiem, dopiero‘co opuszczającym 
szkołę.

Stworzyliśmy szereg nowych uniwer 
sytetów, osłabia jąc  stare, które musiały 
dopomóc w obsadzaniu nowych katod-, 
—  powstały uniwersytety o nieco w y g ó ­
rowanych aspiracjach i słabyclt siłach.

Skład studentów był wyjątkowo nie­
jednolity Część tych studentów stuctjo- 
wała „dla s ieb ie " :  Dyli to ludzie starsi, 
zajmujący nieraz poważne stanowiska 
społeczne, nie szukający dyplomów i 
pragnący tylko uzupełnić swe wiadomo­
ści w tej lub mnej dziedzinie wiedzy — 
Ludzie ci reprezentowali szlachetny i 
bezinteresowny stosunek do czystej wie­
dzy, ale, jako studenci, byli bezużytecz­
ni.

Drugą kategorję studentów stanowili 
„czapkarze", zapisujący się na uniwersy 
tet w celu zabicia czasu, popisywania 
się tak modną niegdyś czapką akademic­
ką, no i wf celu korzystania z akademie 
kich przywilejów. T a c y  byli balastem.

W reszcie trzecią, znaczną grupę two 
rzyli młodzi ludzie, szukający na uniwer­
sytecie przedewszystkiem dyplomów, kto 
reby otworzyły irn urogę do karjery spo­
łecznej Oni właśnie stworzyli kad-y 
„prawdziwych studentów"...

Życie zmuszało uniwersytety do ptu- 
dukowania przedewszystkiem fachów - 
ców z różnych dziedzin Młode panstv o

Dyplomy, posady —  wszystko to jest  
kruche, niepewne, nietrwałe. Jedno jest 
wielkie, niezmienne: nauka!

V i t a  b r e v i s, a r s  1 o n- 
g a, —  stara to prawda, którą należy 
przypomnieć sobie właśnie w dobie K r y ­
zysu!..

Korzystając z nadmiaru fachowców, 
należy pozwolić sobie na cudowny zby­
tek kształcenia naukowców! Korzysta­
ją c  z rozterki, jak ą  przeżywa całe sp o łe­
czeństwo, szukające wyjścia, naieży 
wskazać na naukę, jako  na jedyną prze­
wodniczkę, należy otoczyć naukę jak  naj 
troskliwszą opieką i podnieść ją  na naj 
wyższe szczyty !

Dziś dzieją się rzeczy wprost kary­
godne! Nie dość, że imiona Kusociń- 
skich i W alasiewiczówien są  otaczane 
większym podziwem, niż imiona Zieliń­
skich, Zdziechowskich, i Lutosławskich; 
nie dość, że pięcioletni „jubileusz" byle 
klubu sportowego jes t  obchodzony hucz 
nie i radośnie, wówczas, gdy trzydzie­
sto-  i pięćdziesięciolecia pracy nauko­
wej najwybitniejszych, znanych na ca-  
iym świecie jednostek, przemijają prawie 
bez echa; nie dość wreszcie, że zwycię­
stwa sportowe są obchodzone, jako 
święta narodowe, o triumiach zaś nauKi, 
czy sztuki polskiej nie chce wiedzieć 
nikt, —  ale i sami naukowcy nie doce­
niają lub nie umieją wyzyskać potęgi re 
prezentowanej przez nich nauki!

Trzeba żądać dla tej nauki praw i 
przywilejów! T rzeba w yjść na ulicę i 
zdumionym tłumom pokazać zucitwaij 
moc nauki i niezłomną wolę uczonych! 
Trzeba wytłumaczyć wszystkim, że ty k o  
w nauce tkwi główne źródło sity kultun! 
nej narodu!.. A przedewszystkiem

W ARSZAW A PA T. —  Na podstau rie wie ośw iaty i w ychow ania. Ma ona za 
art. 1 . 10 ustaw y z dnia 4  czerw ca zadanie rozw ażać przekazane jej ao  wy-
1920 roku o tym czasow ym  ustroju władz dania opinji przez ministra wyzn. rei. i

i powab n a u k i C z y  obserwuje entu 
zjazm dla n au k i? .

A przecież UniiYc st iet Wileński był 
świadkiem najwyżs. y« łj lotów szeregu 
genjalnych jednost dal pbkolcnioin nie 
jeden przykład heroizmu naukowego.

1 nie trzeba m ydą sięgać daleko 
w u ecz ,  —  z naszej przeszłości tak n ie ­
dawnej można wy :o ’ yć przykłady, pod­
noszące ducha i zapadające serca.

Czy sylwetka „promienistego" —  ś. 
p. Ludwika Janów-, ;iego, entuzjasty d .ie  
jów Wszechnicy Galerowej, jest  bli-ika, 
je s t  znana i dróg* współczesnym s tu ­
dentom? A przemat me powinnoby było 
być żadnego studenta humanistyki, k t ' - 
ryby me obcował z duchem niezwykłego 
profesma...

A kto ze studentów coś słyszał o s. 
p. Józefie Łukaszewiczu7'.. O człowieku, 
który był skazany na śmierć i w drodze 
łaski otrzymał bezterminowe więzieni, 
w strasznym Szlisselburgu, —  o niezAwk 
tym bohaterze, który po ośmnastu (ośm 
nastu !)  latach pobytu w twierdzy —  
trumnie nietyiko się me załamał ducho­
wo, lecz wyszedł z murów więziennych 
uzbrojony w wiedzę, która mu otworzy-

ośw . pubL zagadnienia oraz projekty, do 
tyczące oiganizacji oświaty i w ychow a  
nia. Przew odniczącym  Państw ow ej Rady 
Oświecenia Publicznego jest minister 
wyzn. rei. i ośw, puol. Kadencia Pań­
stwowej Rady Oświecenia Puolicznego  
trw a trzy lata.

A przecież o Łukaszewiczu powinny 
by były krążyć legendy, zapalające rt lo­
cie serca do czynów wzniosłych, ofiar­
nych, —  do walm bohaterskiej o jasną 
jnzyszłość narodu!..

Uniwersytety są na rozdrożu 
Uniwersytety przezywają kryzys... 
Uniwersytety mają przed sobą ty ko 

dwie drogi: albo się staną bezmyślnemu 
fabrykami bezwaitościowych dyplomów

szkolnych minister wyznań religijnych i 
ośw iecenia publicznego wydał dnia 25  
października 1932 roku rozporządzenie, 
ustanaw iające Państw ow ą Radę Oświe­
cenia Publicznego. Państw ow a Rada O- 
św iecenia Publicznego ma być organem  
opiniodawczym ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego w spra-

Jtowe rozporządzenia Piezytfeota Rzplitej
W ARSZAW A PA T . —  Ukazał się no ruchomości przez Państwowy Bank Rol- 

wy ,Dziennik U staw " z dn. 26  brn., —  ny, o zmianie rozporządzenia o likwida- 
przynoszacy 24  rozporządzenia Prezyden cji byłych rosyjskich osób piaw nych, ro / 
ta  Rzeczypospolitej, w pierwszym rię- porządzenie, zmieniające przepisy usią­
dzie rozporządzania z dnia 21 brn. o am wy o dobrach skonliskowanych uczestn. 
nestji z powodu wprowadzenia z dniem kom walk o niepodległość, zmianę usta- 
1 września 1932 roku jednolitego polskie wy o stosunkach służbowych nauczycieli 
go kodeksu karnego i prawa o wyk o- o pwediużeniu m ocy ustaw y w sprawie 
czeniach. Ponadto Dziennik Ustaw' przy « brony drobnych dzierżawców  rolnycu, 
nosi rozporządzenie o nowym kodeks ie rozporządzenie zmieniające ustaw ę o wy 
karnym wojskowym, o zmianie ustaw y kupie gruntu, podlegającego ustawie w 
o państwowym podatku dochodowym, przedmiocie '.brony drobnych dzierżaw  
zmianie ustaw y o Państw ow ym  Banku ców rolnych iuL.
Rolnym, o wykonywaniu egzekucji z nic

^ z w i ą z a n i e  0  W P .  w  P u z n a n s K ie m
PGZNAn  PA T . —  w  dniu 26 bm. do 

lęc/o n e zostało zarządowi dzielnicy za 
cJ odniej i wszystkim zai ządom oigam - 
aeyj pow iatowych Obozu Wielkiej Pol 
ski zarządzenie p. wojewooy poznańskie 
go z onia 24 października, zakazujące z 
powidan*em się na szereg przepisów/ u 
staw ów ; eh wszelkiej działalności organi więcej koliduje z obowiązującem ustaw o

kam o - administracyjnej, względnie kar 
no sądowej

Decyzia ta jest natychm iast wykona.
r:a.

Uza- ^dnienie, załączone do zarządzę • 
nia p. wojewody, przytacza, że działal­
ność czJoiików organizacji O W P coraz

rykańskich, które tytułu doktora udziela 
ją  za rozprawy na temat: „O czem iró 
wią koleżanki podczas przerw wykłado­
w y c h ?"  —  albo też przekreślą-' swą diia 
łalność „sztuby" i pójdą tam, gdzie p ■ i 
wadzi świetna tradycja i wiecznie ży­
wy, twórczy duch narodu polskiego!

W . Charkiewicz.

2gor> p .t f .  Janickiego
WARSZAWA PAT. —  Onia 25 październi­

ka rb zmarł w Warszawie przeżywszy lat 55, 
ś. p. dr. Konstanty Janicki, profesor zwyczaj­
ny zoologji systematycznej i morfologicznej 
Uniwersytetu Warszawskiego. Nabożeństwo 
żałobne za duszę zmarłego odbędzie się v  
piątek 28 października o godzinie 11,55 w koś 
ciele Karola Boromeusza na Powązitacn, po- 
czem na»tąpi złożenie zwłok do grobu rodzin 
nego.

H e d a k to n y  odpow iedzialni
„ROBOTNIKA" I „G A Z ET Y  W A R ­

SZA W SK IEJ44 ODSIADUJĄ KARĘ
( ISK R A ). —  Jak wiadomo, w p o n ie ­

działek dnia 18 bm. Sąd Najwyższy od­
rzuci. skargę redaktora odpowiedzialne­
go „R obotnika" p. Stefanowskiego, ska 
zanego za zniesławienie sędziego Deman 
ta, oraz skargę redaktora odpowiedzią’ - 
nego „Łiazcty W arszaw sk ie j"  p. Bielec 
kiego —  skazanego za zniesławienie p. 
W acław a Sieroszewskiego.

Dowiadujemy się, że w ubiegły p ią ­
tek p. Stefanowskiego zatrzymano, a w 
ubiegłą sobotę p. Bieleckiego i odsta 
wiono ich do w.ęzienia, gdzie rozpoczęli 
odsiadywaniem kary.

zacj: pod nazwą „Obóz Wielkiej Polski" 
na Terenie w ojew oaztw a poznańskiego, 
ze wzgłfdu na to, że działalność tej or- 
gatii7pc!( zagraża spokojowi, bezpieczeń­
stwu i porządkowi oraz wywołuje nie­
pokój p ‘ Śliczny. Każdy, kto mimo tego  
zdkam  nęazie należał de wspomnianej 
oiganizacji i z m ą-w spółdziałał, zosta- 

pociągrtięty do odpowiedzialności

dawstwem a zwłaszcza kodeksem ka - 
nym, o czem św iadczy szereg skazują­
cych wyroków sądow ych. Zarów no p ra ­
ce w  wnętrzno - organizacyjne, prow a­
dzone w atmosferze konspiracji, jak i 
m e'ćdy działalności zewnętrznej oraz ej 
wyniki wywołują niepokój publiczny i 
-ag rażają  bezpieczeństwa i porządko­
wi publicznemu.

Branat w urarsiawskiem T-ŵ a „Rozwój a

WARSZAWA PĄT. — W  dniu 26 bili. ro­
botnicy zatrudnieni przy remoncie domu nr. 2 
przy ul. żóraw iej znaleźli granat w szafie w 
lokalu, mieszczącym się na pierwszein piętrze.

a należącym de Towarzystwa „Rozwójł1. — W 
związku z powyżs/em organa polięji politycz­
nej dokonały rewizji w iokalu wymienionego 
Towarzystwa. Dochodzenie w toku

SttaiK rtNKzy w pcs!uutiio-evy.:h
Liczne aresztowania działsczy Str. Ludowega

WARSZAWA (teł. własny). —  Związek 
zawodowy rolniczy w Warszawie uchwalił pro 
kianiować strajk rolny na terenie województw 
Kieleckiego, Lubelskiego i Krakowskiego. —  
Jak się dowiadujemy, strajk należy uważać na 
razie za udany, posiada jednak przebieg nao- 
gół spokojny. Jedynie w województwie KieUc- 
kiem zdarzały się wypadki teroru i ostrzej­
szych wystąpień. Agitacja prowadzona jest 
przez działaczy stronnictwa Ludowego. — W

kilku miejscach zanotowano napady na po­
szczególnych włościan, wiozących żywność na 
sprzedaż. Wywiacanc im wozy, niszczono pro 
dukty. Zdarzały się wypadki pobicia i mne 
przejawy teroru. W  związku z tern dokonano 
licznych aresztów, między innemi, dr. Putka, 
W ójcika i cały szereg wybitnych osobistości 
ze stronnictwa Ludowego. Strajk trwa nadal 
do soboty włącznie.

W IRSZAWA r*A i. —  Przed kiKu miesiąca 
mi w zawodach bokserskich we Lwowie zno 
kautowany został przez zawodnika Hasmonei 
Grossa pięściarz Pogoni Godlewski. Jak wia­
domo, Godlewski nie odzyska! już przytomno­
ści i zmarł po przewiezieniu go ao szpitala. 
W związku z tym Wypadkiem władze za. ządzi 
ły arer Oowanie Grossa oraz sędziego tych za

w od o w Landecka. Ten ostatni został natych­
miast zwolniony, natomiast Gross siedział
przez dwa tygodnie w więzieniu, a następnie 
zwolniony został za kaucją. Sprawa jednak to­
czyła się dalej. Dopiero przed kilkoma dniami 
prokurator okręgu lwowskiego postanowił spra 
wę umorzyć, dochodzenie nie wykazało bo 
wiem winy Crossa ani sędziego Landecka.

SKOM PLIKOW ANA S YTU A C JA  W
Po wyroku Trybunału Stanu w lipsku

BERLIN PA T . —  W  kołach rządu wyroku lipskiego. cyzujący stanowisko dawnego rzaau pru
Rzeszy uważa się sytuację w Prusach W edług wyroku lipskiego, upoważnię skiegc w obec wyroku lipsk.ego, Komu- 
za nadal bardzo skomplikowaną. Z tego ni są do w ystępow ania w sejmie pru- nikat stw ierdza, ze oświadczenie rządu 
względu nie nałeży się liczyć —  w e - skim tylko członkowie gabinetu pruskie- Rzeszy, iż dekret z 20  lipca został całko 
dług komur.Katu biura Conti —  z jakie- go, zaś według poglądów  kanclerza, tył wicie przez T ryb. Stanu potwierdzony 
miś radykalnemi wystąpieniami z obu ko on sam  ma praw o udzielania instruk —  pod wielu względami me odpowiada 
stron. Komisarz Rzeszy w dalszym cia- cyj urzędom. Zarzewie konfliktu kryje w taktom i opiera się zapewne na niedo- 
gu korzystać będzie w pełni z przysługa sohie nadto kwest ja, komu podlegałaby kładnem zaznajomieniu się z tekstem

AW AN TURY NA U N IW ER SY TEC IE  
WIEDEŃSKIM

W IED EŃ . PAT. W e wtorek po poiudniu 
udała się do rektora umiwlersyietu delega­
c ja  studentów żydowskich w irełu. -doże-n.' > 
mu siwych postulatów. R ek tor przyrzekł, 
iż postara się utrzymać sposój w uniw< .- 
sytecie. Na wliiadomość o ipirzybaoiu do 
uniwersytetu delegacja studentów żydow­
skich, -zebrało się przed kanoeiarją rek łoś 
ra tu  około 300 studentów narodowo - so- 
cżalistycznycŁ Z '*eg>o powodu żydzi mu­
sieli czekać w kalmoelatrjd ,pa®ea 5 godzin, 
poczerń zdołano Stjti wyprowadzić boczn-emi 
drzwiami. N acjonaliści pchali dwóch stu ­
dentów żydowskich

PANI HANAU ZWOLNIONA  
Z WIĘZIENIA

PA RYŻ. PA T. Sędziai śledczy zarzą­
dzi Tymczasowe wypuszczenie na wolność 
pani' Hanau, poaesit a jące j pod zarzutem u- 
pirawiania nielegalnej spekulacji waluto-

IN TERW EN CJA ŻONY 
INŻ. DUNIKOWSKIEGO

PARYŻ. P A T  Y. dniu 26 b. m. żona 
zaaresztowanego iniż. Dunikowskiego udała 
się dc sędzipgo śDdcziego Ofdnneau z pro­
śbą o skiienowiajnie wreszcie sprawy z po­
wrotem do sądu karnego, co zakończyłoby 
przedłużający się okres przebywania Du­
nikow skiego w wńęzteniu śledczem i poło­
żyłoby kres przykrej sy tu acji w ja k ie j isi.ę 
ona wraiz z dzieckiem znajduje.

CZY SPRAW CA PORWANIA DZIECKA  
LINDBERGKA?

S E W IL L A . P a T. P o lic ja  zaaresztowała 
niejakiego Ja n a  Saulia, k tóry  rzekomo 
miat brać ud siał w  porwaniu syina L  ind- 
bergha. Saul oświadczył, że zna dokładnie 
całą  sprawę zeznania jednak złoży jedynie 
p"zed trybunałem w Stanach Zj-edoczonych 
Istn ie je  podlejrzieni e, że Saui przyznaje się 
dc zbrodm' chcąc dostlać się  w. ten sposób 
do sw ej ojczyzny.

SENSACYJNA UCIECZKA MISS 
CHI IRCHILL

W IED EŃ  PAT. Sensacją wiedeńsko • 
Londyńsko je s t >otbecnib afeira m iss Chur„- 
chille, córki znanego angielskiego męża .sta 
nu, k tćra  —  ja k  twierdzą — opuściła uez 
•zgody rodlziiców Londyn, „D^e Situnde" — 
stwierdza, że miss Churchiile bawi obecnie 
w Wiediniu, gdzie pod kierownictwem jed­
nego i  angiieiiskuclh reżjisieców bierze rze­
komo udiŁiai w nakręć, niu f  irnu, w którym  
tytułową rolę ojdtwiarza Jannings.

„G ŁO D U JĄ C Y" PR ZYB YLI 
DO LONDYNU

LONDYN PA T. Około 2 tysiące ucze­
stników marszu głodowego1 bezr-u botnycii, 
pochouzących »e wszystkich angielskich 
prowdnej j,  przypylo we środę na przedm!-,- 
ście Londynu \Yydano szereg zarządzeń 
ceiem wyżywienia bezirobt tnych i zapew­
niania im mieszkania. Na czwartek zapo­
wiedziana je s t m anifestacja  bezrobotnych 
v Hyde Parku.

W ŁOSKA AFERA SZPIEGOW SKA  
W  SZW AjCARJI

ZURYCH. PA T. W Lugiano wykryto or­
ganizację szpiegowską, na, k tórej czele su  i 
obywa teł włoski niiejafcii Sart>o)rja. O rgani­
zacja  ta  m iała na, celu obserw ację żywio­
łów antyfaszys.ow skich we w łoskiej Szwaj 
eairji, które ostataio  w ykazują ożywioną 
działalność.

— - o  —

NIEMCZECH

lącej mu władzy w ykonaw czej. Z a ni e- 
wyjaśnione uważa się kwestje ważności 
mianowanych przez kom isarza pelnomoc 
ników w łasnych ao  Rady Państw a Rze­
szy

kasa pruska.

PR EZ YD EN T HINDENBURG  
NIEZADOWOLONY  

BERLIN PA T. —  Sekretarz stanu

potrzebowało prawników, lekarzy, nau- trzeba zapalić dusze naszej młodzie':)’, 
czycieii, —  trzeba więc było przedewszy zdolnej do lotów i szczerego entuzjaz- 
stkiem zaspokoić potrzeby życia c h o c n ż  m uj

motywami wyroku. Orzeczenie, uznające 
ze Prusy nie naruszyły swych zobow ią­
zań w obec Rzeszy, że zarządzenie rzą­
du Rzeszy w obec ministrów pruski :h 
byłoby z tego względu nieaoouszczalne. 
oraz że dekret nie mógł opierać się na 
części I art. 4 8  konstytucji, uważane jest 
za uznanie w pełni najważniejszego pun 
ktu skargi pruskiej,

by
ki.

za cenę pewnego lekceważenia i h .i-

1 oto uniwersytety przystosowały się 
do wymagań chwili i zaczęły m asow o 
wypuszczać fachowców, posiadających, 
jakże często, dość ciasne horyzonty my

jesteśm y nawet 
w ręku niezwyk '2

A jakże niedołężni 
wówcas, gdy mamy 
atuty:

Weźmy naszą niezawodnie w znacz 
nym stopniu zmaterjalizowaną młodzież 
akauenneką. Obcuje ona z nauką, zawar-

Dałej niewyjaśniona jest kwest ja za- Me,SSRef złożył w czoraj sprawozdanie 
wieszonych przez kom isarza w uizędow a PrezV ^ntow i Rzeszy Hindenburgowi w 
niu przedstawicieli pruskich w Ładzie kwesti> wyroku Trybunak 1 pskiego. —
Państw a dyrekterów mihisterjalnycl P rasa doriGS', ze P ^zydent Rzeszy jest 
Bredta i Handta, bowiem ja„o  urzedm- pudobno niezadowolony z całego obrotu
cy, podlegają oni komisarzowi Rzeszy, sPraw y- W iększość dzienników wskazuje ............       j
zas jako pn zedstawiciele Prus dawnemu n.a P®1 sytuacji, przyczern pc aw iają konferencji prasov/ej, odbytej w obecno- 
rządowi pruskiemi. Jako dalszą kwestje ^  Stosy o możliwości nowego koniisk- ^  przedstawicieli prasy krajowej i za 
m ogącą być przedmiotem konfliktu niię- pomiędzy Prusami a rządem Rzeszy, granicznej, zabierał głos przedstawiciel 
dzy komisarzem Rzeszy a rządem pru- STANOW ISKO DAW NEGO RZĄDU Prus w Trybunale Stanu Precht, uma- 
sk'fn wymieniają spraw ę udzielenia in- PRUSKIEGO w iając znane stanowisko dawnego rzą-
strukcyj urzędnikom prusKim, w ystępuią- BERLIN PA T. —  Dopiero w g o d /i- du pruskiego w obec orzeczenia Trybuna

BERLIN PA T . —  Na zaoowiedzianej

,, 7 A\ r-tn/larił-A, i  ̂  ̂ •' , . , MlvJ  J pi Uknuli. WyolCUlllJ" ULI\LI1\ r r t  1 , ---- L/OUltarU W ł^OUiOI- UU Uł U3KICEU WUUtk Ul ZCL/,CIIld 1 I i DUlid
s owe. esp o me je ,  tą w nudnych podręcznikach, z profeso- cym w Sejmie, w związku z interpretacją nach nocnych ukazał się komunikat, pre- lu. Zkolei przemawiali premjer pruski

Braun, zaimując się bardziej stroną poli­
tyczną i praktyczneiri konsekwencjami 
wyroku lipsuiego. Prem jer kładł nacisk  
na respektowanie orzeczenia lipskiego 
rozwijał oświadczenie, złożone na uosie ■ 
dzeniu gabitietu pruskiego.

W  odpowiedzi na pytanie dziennika­
rzy premjer wyjaśnił, że nie żywi on za­
miaru odwiedzenia prezyaem a Rzeszy i 
o koncepcji tej dowiedział się z dzienni 
kow. W sprawie kasy pruskiej rząd nie 
zajął jeszcze żadnego stanow iska. Co do 
pogłosek o zamierzonem nawiązaniu kon 
takiu z kanclerzem Rzeszy, premjer B ra  
un stwierdził, że dotychczas nic w tym  
względzie nie zostało podjęte, jednak te 
go rodaju kontaktu premjer Braun bar 
dzoby sobie życzył.

—  o —
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SILVA_RERUM
F oiacy  zagranicą ( 1 0 ; ,  organ Rady 

O rganizacyjnej Polaków z zagranicy po­
daje szereg wiadomości o naszych roda­
kach poza granicami ojczyzny.

Poważną grupę, bo s ięgającą jedne­
go miejsca, stanąwią Polacy w Bolsze- 
wji, przeważnie na terenie republik b i a ­
łoruskiej i ukraińskiej. Bolszewicy pro­
wadzą systematyczną propagandę komu­
nizmu wśród Polaków, posługując się 
wszelkiemi środkami. W  lipcu b.r w 
Mińsku został otwarty Państwowy Teatr  
polski w gmachu byłego kościoła przy 
ul. Sow ieckie j!

Na Białorusi wychodzi polskie bol­
szewickie pismo p.t. „O rka“ (nakład oko 
ło 10 tys. e g z .) .  na Ukrainie „Sierp?‘_ (n a ­
kład około 18 tys. egz .) .

Jaka  przyszłość zarysowuje się przed 
naszymi rodakami, oderwanymi od kra­
ju ?

Tendencje rozwojowe bezmała milionowej 
mniejszości polskiej w Sowietach, idą w kierun 
ka raczej całkowitej „internacjonalizacji" ży­
wiołu polskiego, jaka stadjum przejściowego 
do całkowitej rusyfikacji i wynarodowienia 
przez potężny i władny element wielkozosyj- 
ski. Nikła roślina pol"ka, wyrosła daleko od 
mocarnego pnia macieizystego i bezwzględ­
nie od niego izolowana, nie wspomagana so­
kami odżywczej kultury Narodu Polskiej, a 
skazana jedynie na własne siły —  w nierów 
nej walce zmuszona będzie ulec.

W  tymże numerze Polaków  zagra ń- 
cą znajdujemy szereg ciekawych szcze­
gółów o polskiej emigracji w Ameryce. 
Frzedewszystkiem jak  stoi sprawa ze 
znajomością przez emigrantów języka an 
gielskiego?

Dowiadujemy się rewelacyjnych rze­
czy!

Feueralne Biuro Spisów wyjawiło, *.e w 
Stanach Zjednoczonych jest 161711 Polaków 
nie wiaaających językiem angielskim, a 92773 
takich. Którzy wogole nie umieją czytać i pi­
sać w żadnym języku

Doprawdy, to jes t  nielaka sztuka: 
^ T e “lm a Ją c““angTeTśkTego,_ nJ5nnaweTTwTż" 

góle nie umiejąc czytać i pisać —  tra­
fie do Ameryki i jakoś  się tam urzą­
dzić!. .

Ciekawe są informacje o nagłych zgo 
nach Polakow w Ameryce.

Według obliczeń redaktora „Ameryki — 
Echa“, Leopolda bende, w sierpniu w wypad­
kach automobilowych w Stanach Zjednoczo­
nych zginęło 20 Polakow, samobójstwo z wy­
nikiem śmiertelnym popełniło 15 Polaków, za­
mordowanych zostało 10, przy pracy poniosło 
śmierć 8 Pplaków. utonęło 13, poo kolami po­
ciągów zginęło 6, wskutek zatrucia alkoholem 
z ma'to 3, w płomieniach zginęło 8, policja za­
strzeliła 3, a w innych wypadkach zginęło 
gwałtowną śmiercią 17 Polakow.

Pozatem 1 dziecko zmarło w Chicago z 
głodu.

W  rej statystyce właśnie na jm nie j­
sza cyfra jes t  najbardziej przerażająca: 
jedno dziecko, które umarło z głodu!..

Lector

TEATR W KOŚCIELE. Niezwykłe zdarzwnin we Francji „ J * wirze stoucy
11 października Jan Gerout, roootnik, mie­

szkający w Hobent, departamencie Seine et 
Oise wsiadł do lokalnej kolejki z 13-letnim 
synem Ludwikiem i 10-letnią córeczką Mai- 
gorzatką. Jechał do Isle Adam.

Jak sam przyznaje, był po doorych kilku 
kieliszkach. W pociągu nawiązał rozmowę z 
jadącą w tym samym przedziale panią. Ta 
go się spytała, czyby je j nie sprzedał córecz­
ki za 10 franków. Gerout przystał. W Isle 
Adam chwycił syna za rękę, odepchnął bru­
talnie córkę i znikł w tłumie.

MATKA SKARŻY 
Dopiero w ubiegły piątek matka sprzeda- 

nei Małgorzatki zawiadomiła oorcję, podając 
dokładny rysopis dziecka. Poruszono wszyst­
kie organa śledcze. Tymczasem jednak pani 
Gerout zgłosiła się po raz drugi do komisa- 
rjatu: otrzymała właśnie list, podpisany przez 
jakąś panią Godon, zamieszkałą w Paryżu, 
która prosiła matkę o podpisanie zobowiąza­
nia że córka je j pozostanie pod dachem petent­
ki aż do 18 roku życia

TA, KTÓRA KUPIŁA 
Pani Godon stanęła przed policją. Nie kry 

je  się jednak wcale z tem, że w XX wieku, 
o kilkadziesiąt kilometrów od „miasta —  świa­

tła" Paryża, w trzeciej Rzeczypospolitej kupi­
ła dziecko.

„Jej ojciec —  mówi — był pijany w naj­
okropniejszy w świecie sposób. To on, nie 
bez przerażenia z mojej strony, zaproponował 
mi kupno dziecka. Wówczas wsunęłam, śmiejąc 
się, w ręce dzieci dwie pięciofrankówKi. My­
ślałam, żc na tem się skończy

„Na następnej stacji wysiadł zacierając 
syna. Mimo mych wezwań (jak widzimy ze­
znania pani Godon i p. Gerout odDiegają 
dużo od siebie przyp. red.) nie chciał zabrać 
córki. Ta ostatnia (znowu różnica w zezna­
niach!) nie objawiała zresztą ochoty pójścia 
z ojcem. Nie zmieniła też i teraz zdania —  
kończy p. Godon —  i sąd może się przeko­
nać, że wcale nie pragnie powrotu ao o jca".

*  *  *
Sąd w Pontoise ma więc orzech do zgry­

zienia. JaK się zaaje Gerout nie pragnie odzy­
skać córki i jego zeznania wydają się fał­
szywe: grozi mu kara za wykroczenie przeciw 
obowiązkom rodzicielskim. Ale matka ma ob­
stawać przy oddaniu je j dziecka z powrotem.
Sąd nie ma pized sobą sprawy, wymagającej
Salomonowego wyroku. Ale ma jednak oardzo 
przykra, bai dzo wiele mówiącą sprawę.,

PRiśST.

Kościół katedralny w Alińsku, który bolszew icy przeroDili 
iia teatr komunistyczny.

Wfdc ak3Cifci>iiCki U. S. D.

„K rólow a p ię tn o ś t i"  i „K .ó i 
książeczki czekow ej"

WZIĘLI ŚLUB W PARYŻU
Przed dwoma dniami odbył się w stolicy 

Francji slub p Weiltera wielkiego finansisty, 
francuskiego i przemysłowca, którego świt- 
żo Lucco próbował zamieszać w będącą już 
dziś na ukończeniu aferę łapowniczą francu­
skiego ministerstwa lotnictwa. Ślub ten był 
tem większą sensacja, że panna młoda jest 
Greczynką, panna Diploraku, która w 1931 r. 

była „miss Helladą", królową piękności 
Grecji

to  jest zupełnie uzasadnione je j urod}.
Ślub ouoył się bez bardzo wielkich aro 

czystości lecz bardzo okazale: świadkami pa 
na mfodego Dyli: wybitny dyplomata francu­
ski Bcrthelot i pisarz Paul Mcrand świadka 
mi panny młodej, poseł grecki w Paryżu i 
dzisiejszy p-ezes Rady Ligi Narodow Politis, 
oraz poeta Paul Yalery.

t
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►

DICYOUJĄC S.Ę NA PODRÓŻ, 
RZUĆ J K .E *  H* INFORMACJE 
O KOMUNIKACJI LOTNICZEJ!

Inform acje i bi­
lety: w biurach 
P. L. L. „ L o t" , 
w większych biu­
rach podróży i 
u portjerów więk­

szych hoteli.

Port lotniczy: P ir u b a n e S u  tcl. 80 .

W czora j o godz. 7 -ej wieczór w sali 
Śniadeckicn odbyt się wiec akademie'.i 
środowiska wileńskiego, zwołany przez 
Bi anią Pom oc U SB. W  obecności kilku 
set słuchaczy zagaił wiec prezes B r a t ­
niej Pomocy Ochocki, wywodząc w dteż 
szym referacie że podniesienie opłat j sl 
dla rzeszy akademickiej ciężarem przekra 

. cza jącym  jej“7 n o  ż u w o ści, nie ii ż asact? :ó 
nym wzgiędami finansów emi (oszczę 1. o 
ści stąd płynące w yrażają się w sumie 
półtora miljuna rocznie) , ani względami 
na hiperprodukcję inteligencji: szereg po 
sad —  wywodził prelegent —  obsadź ■ 
ny jest  elementem, nie posiadającym wy 
kształcenia wyższego, wolne zawody —  
mówił dalej —  są zapełnione przez ży­
dów. I z tego względu trudno więc do­
szukiwać się uzasadnienia.

Referat kończył się dwoma wnioska­
mi: młodzież akademicka winna się ’.o- 
m agać od Ministerstwa W R  i OP po­
wrócenia do pierwotnego systemu op'at.

Musimy podkreślić, że prezes Bratnia 
ka wskazał iż w tym celu ak c ja  musi 
nie mieć charakteru politycznego, jak  to 
niektóre ugrupowania usiłują zrobić, ale 
iść drogą legalną i poważną, zdała od 
zaburzeń i rozruchów bezskutecznych i 
szkodliwych. Następnie p. Ochocki od­
czytał tekst rezolucji wygotowanej przez 
Bratnią Pom oc i konferencję organiza- 
cyj akademickich, która w końcow) m 
wniosku brzmi:

8> P o lsk a  AUódzżeż A kad em icka U SB  
w W iln ie, b ierze pod. uw agę w szystk ie 

wzgi-ędy wyże.i przylać/.one, prósi M in iste r­
stwo W  R  i O. P  o p W yw rócenie d oty ch ­
czasow ego system u  op ła t w  w ysokości po­
b ie ra n e j w noku akadem . 1931-—32, oraz 
o uw zględnianie n iezm iern ie  c ;ężkie j s y tu ­
a c ji  'n iezam ożnej m łodzieży 'akad em ickie j 
o zw iększenie ilo ści stypendjów ' i odroczeń 
op fat akadem ickich.

Je a n o cz e śr  "e IPojMćąl M łodzież A kade­
micka. ośw iadcza, że zawsize i ozumie po­
trzeby  Okizyzny di .nigdy nr es zrzędziła dla 
N iej o fia r , n ie w a h a ją c  s ię  złożyć J e j  o- 
fiiairy ż y c ia  J kirwń jed n ak  n iezm iern a 
ciężk ie  w arunki: w jak o h  P o lsk a  Młodzież 
A k a icm  U . S. B . ży je  nile p ozw ala ją  je j  
na p'aicenie opfat p rzek racza jące  g ran ice  
m ożliw ości".

D YS K U S J A

Jako pierwszy zabrał głos prezes 
Zrzeszenia Koł Naukowych Tadeusz 
W ojski. Utrzymywał on, że rezolucja win 
na być przyjęta, gdyż jest  ona realnym 
postulatem, liczącym się z miarą możli­

wości. Dyskusja winna uniknąć momen­
tów politycznych, które tylko sprowadza 
ją  sprawę na niewłaściwe, szkodliwe dla 
interesu akademika tory.

Dyskusja weszła na nie z następnym 
mówcą Kruszewskim (kom unista) ,  K tó ­
ry —  jak  się okazało - w podwyżce 
opłat widzi skutek kapitalistycznego u- 
ś i roju i jUg(Tk7y2iysTi7co Jał() oezy iviś- 
cie okazję do zakończenia o barykad j -  
wyrh i gniewoludowych akcentach! - -  
Kiasow'ski (m ocarstw ow iec) stwierdził, 
że glosując za rezolucją, widzi w niej je 
go obóz jedynie paljatyw, a powrót do 
dawnego stanu mniejszem złem. S w ćj 
plan przebudowy zawarła już „Myśl M o­
carstw owa ■ w osobnej broszurze. —  P. 
Hataburda (Młodz. W szechpolska) wzy­
wał do nieograniczania się do proteslu 
i uznał rozporządzenie ministeijalne za 
„wyraz rządów plutokracji w Polsce'"—  
P Alechno (Mlodziez Ludowa) powoły­
wał się na duży wkład, jaki już wniosia 
wieś do inteligencji polskiej, wykazywał 
konieczność spokojnego, ale stanowcze­
go przeciw wytworzonym warunkom sta 
nowiska.

Po zamknięciu listy mówców, wice 
uchwalił rezolucję zgłoszoną przez B ra t­
nią Pom oc U SB  większością wszystkich 
głosów przeciw dwum. Na tem wiec za­
kończono. Rezolucja za pośrednictwem 
Senatu zostanie, wraz z rozszerzającym 
je j  wywody, memorjałem. p. ministrowi 
W R  . OP

—  o —

Losow anie  książeczek  premjo- 
w ych P. K. O.

Dnia 25 b.m odbyło się w Pocztowej Ka­
sie Oszczędności XV z rzędu losowanie ksią­
żeczek na premjowe wkłady oszczędnościowe 
Serji II.

Premje w wysokości zł. 1.000 padły na rta- 
stępujące N-ry książeczek:
50,657, 50,788 51571 51991 53025 52852 5292.1 
52,970 53362 54139 54148 55099 55.346 5547 J 
57.244 57.631 57887 57.922 58,830 59,131 60,359 
60,812 60,821 60.964 61.066 61.601 61,880 61991 
h i999 62,047 62.111 63.060 63,387 63,459 65.5-0 
65851 66.055 66,527 67,387 69.169 69.600 69,952 
(59,964 70,387 70.848 71.240 71,340 72.693 74685 
76.436 76,545 76,552 77,113 77,670 78.353 79950 
79221 81.252 81.958 83.038 83,416 85,369 85,5 5 
86,241 86,934 86,972 87,630 87,694 88.392 887 'N  
89.066 89584 89943 90,061 90,934 91,577 92,0o0 
91,989 92,078 92,924 93,600 93,703 93.719 937 /9 
93.783 93,915 94,077 94,276 94.631 94,974 95383 
95,391 95,691 96,266 96,326 97088 97.301 97 487 
97.809 r98,166 98,814 99,604 100,637 100,6/9 
100.835 101.911 102.007 102,133 102484 102,S1-' 
103,635 103,877 104,320 105,220 105.458 105Ó5S 
105747 106,729 107,372 107580 107,669 108,177 
108.372 108671 109,119 10 —  109,190 109,4-U 
109,810 110.515 110,637 111,074 111,087 111220 
111,423 111,822 112,014 112,091 112.287
112,620 114,299 114,390 114,814 114.994 115.2.U 
116,107 116119 116,119 116,401 116,551
116,702 117,111, 118,163

F a łs z y w e  s re b ra  m  w s i
WILNO- — Z powiatów województwa pi- Nieznani kolporterzy pusztzaj'ą je  w obieg 

szą, że na rynkach w miasteczkach pojawiło przeważnie wśród chłopów, 
się dużo fałszywych monet 2, 5 i 10-zloto- Ci przyjmują je  chętnie, poczem sami nara- 
wych. żają się na różne przykrości.

Katastrofa autobusu ca s?laku W!lus--Niro(z
WILNO. —  W dniu 26 om. w godzinach Autoous uległ uszkodzeniu Podczas wy- 

rannych na Trakcie Batorego w pobliżu Ława- padku zostali lekko ranni: szofer autobusu Wa 
ryszek zdarzyła się katastrofa autobusowa. lenty Grygor (pokaleczenia twarzy) oraz jedna

Autobus międzymiastowy Narocz — Wilno z pasażerek Emilja Szafrańska ze wsi Trakieni 
nr. 38176 zdążający do Wilna z powodu nag- ki.
lego zahamowania silą rozpędu sKręctl w ook Po godzinnej naprawie autoous odjecnal do 
i stoczył się do przydrożnego rowu. Wilna.

 Skrytobójcze strzały Atgajtw ege
WILNO. —- W czoraj do szpitala św. Jakó- 

ba dostarczono z gminy worniańskiej gajowe 
go lasów Osinówka Macieja Sawrysa lat 60.

W  dniu 26 bm. kiedy Sawrys był w stodo 
le, przez małe okienko z zewnątrz oddano do 
niego trzy strzały. Jedna z kul trafiła gajowe­
go w udo, zaś dwie kuie przeszyły mu ubra 
nie, nie wyrządzając żadnej szkody.

Po zamachu sprawca zbiegł.
Przypuszczalnie zaszedł tu wypadek zemsty 

ze strony kłusowników, z którymi Sawrys pro 
wadził ciągłą walkę.

Policja prowadzi dochodzenie celem ujaw­
nienia sprawcy strzałów. Jednego podejrzane­
go zatrzymano.

w m i w * 3 asE sa

Kapitan Karpiński w Warszswte

T R Z EB rt W YCHODZIĆ W  PIKI
—  Z czego tu wyjść?
—  Z pod dużego palca;
Rada ta nie jest tak bezsensowna jakby 

się zdawało. Niektórzy bridżyści ukiaaają so­
bie stale karty wedle kolorów —  tiki są naj­
starsze, więc zawsze pierwsze z brzegu, pod 
dużym palcem. A tylko fuszer skończony bę­
dąc w rozterce, w co wyjsc —  nie wychodu 
w piki.

Szloma Patatachower do dzis dnia rumieni 
się wspominając jak to wypuścił przeciwników 
gdy zalicytowali dużego sziema. Jego partner 
Wiesiaw Mordkens/tein ryknął: —. kontra! i 
spojrzał wyczekująco na niego. —  Szlomę Pa- 
tatachowera, który miał wyjść. A tu Szlo: a 
mial trzynaście gnojówek i absolutnie nie .tom 
bmowal w czem leży siła Moidkenszteina.

W co tu wyjść? w co tu wyjść? szepni 
bezradnie.

— No, wychodź pan1 —  zawołał pan Wie­
sław i znacząco, tardzo znacząco poklepał się 
po sercu. Prom.eń rozjaśnił ciemności mózgo­
we Palaiachowera, odważnie rzucił na s*31 
siódemkę kierową.

Sacramento! Obyż twoje dzieci koronk. ni­
gdy na oczy nie widziały, obyż się okazało, .e  
karty źle rozdane, gdy będz.esz miał 13 jed­
nego koloru, obyż..

Tak wymyślał i złorzeczył rozwścieczony 
Mordkensztein, miał asa pniowego w garści, a 
przeciwnicy zrobili zapowiedzianego dużego 
szlema w bez atu. Pozrzucaii się z pików na 
kolosalny longier treflowy

— Czego pan chodziłeś jak bałwan w 
kiery?

—  Przecie pan się pukał w serce, wiec 
myślałem...

—  Pik, pik, pik! —  pokazywałem ci jasno 
tumanie, że serce pika, że zatem trzeba cho­
dzić w piki!

—  Ana!
Jeszcze smutniejszy wypaaek wydarzył 

się z pewnym doktorem i obiecującym mło­
dym człowiekiem, który byt zaręczony z jego 
posazną- córką. Pi/\sz!y teść grat z przyszłym 
zięciem przeciwko dwum fuszerom, którym 
karta waliła w' nieprzyzwoity sposob.

— Czy to katolik może mieć takie szczę­
ście? —  wolał co chwila rozżalony doktór.

Wreszcie i jemu przyparła karta: doirtat 
9 pików z dużą koronką —  trzy piki! —  za­
grzmiał.

—  Trzy bez atu, pisnął jeden fuszer.
—- Pas, jęknął przyszły zięć.
Duży szłemik w hez atu, zapiał drugi !u-

szer.
—  Kontra, wrzasnął doktór, dam ja tu 

wam dużego szlemika! Wychodź kocnasiu.
Przyszły zięć namyślał się długo i wre­

szcie wyszedł w —  karo.
Naturalnie fuszerzy zrobili szlemika śpie­

wająco. Doktór w ostatniej pasji cisnął ka/ty' 
na stoł, nie chciał nic słuchać i krzyknął: — 
tak1' bęcwat, ma być moim zięciem, gdy umrę 
chyba! Precz, won, nie.chcę pana znać.

Córka wyszła za kogoś innego —  i.iefor- 
tunnie bardzo, rozwód, dziecko, masa przykro 
ści. Po pięciu latach doktór spotkał niedoszłe­
go zięcia w Krynicy. Miody człowiek uprzej­
my, mity i skromny wywarł na nim zno vu 
jaknajiepsze wrażenie.

— Panie, rzeki mu, pan taki sympatyczny, 
czemu pan nie wyszedł wtedy w piki?

Jak Boga kocham, panie doktorze, nie 
miałem ani jednego, renons zupełny. Karol.

-  • V'KV • V *' -i * Ń. *"
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W poniedziałek przybył do Warszawy, pT.czne przyjęcie dzielnych lutników na Lotnisko 
przebyciu 14,000 kim. nad trzema częściami Mok< ttfwśkte* w Warszawie. Apaut „Lublin 
owiata kpt Kamiński wraz z mechanikiem Ro- RXA którym lotnicy odbyli tę podróż, wyk t- 
mijkim. zat niezwykle zalety, wzbudzając podziw otv

Ilustracje nasze przedstawiają entuziasty- fych lotników.

Błyskaw iczny p o iiag  ze SmLgą 
zrobi 250 500 kim. na godzinę?

W Genewie na ukończeniu są przygoto­
wania, mające na celu wypuszczenie pocią 
gu nowegc typu o niesłychanej dotąd szybko­
ści, bijącej nawet zeszłoroczny pociąg   ra­
kietę linji Berlin —  Hamburg. Jego szybkość 
wynosić będzie od 250 —  500 kilometrów, a 
więc zwiększy się parokrotnie nawet w sto­
sunku do amerykańskich ekspresów.

Wynalazcą tego pociągu jest hurt Wiesin- 
ger, profesor politechniki szwajcarskiej, który 
już w 1914 roku pracował nad tym projektem 
a obecnie wykończył go co do szczegółów. 
Wiesingei jest jednym z najbardziej cenionych, 
dzis żyjących, bndowcow lokomotyw. Jego bły 
skawiczny pociąg zaopatrzony będzie w śmi­
gę i wogóle posłuży się szeregiem doswiad 
czeń z dziedziny lotn.ctwa.

Jak bardzo na serjo traktuje się ten sen 
sacyjny wynalazek, świadczy fakt, że mimo 
bardzo ciężkiej sytuacji finansowej SeWajcarji, 
spowodowanej brakiem turystów, koleje pan 
stwowe biorą na siebie wszystkie koszta wy­
próbowania wynalazku. Odbędzie się tc na je ­
dnej z linij kolejowych niebawem.

Piosenko szlachetnieje
Jesienne róże, róże smutne, herbaciane, 
Jesienne róże są jak usta twe kochane. 
Drzewa w purputze ostatni dają nam schrim, 
A serca biją jak dwon, na jeden ton...

Nie wiem, kto je s t  autorem słów te­
go tanga, które zdaje się, należy nazwać 
ostatnim szlagierem. Może Tuwim, może 
Hemar, może K. Tom . A może inny jaki 
wielki poeta, który pragnie pozostać ano­
nimem, albowiem nie wypada, by wiel­
cy poeci pisywali piosenki dla tłumu. Po­
eci więc wstydzą się i ukrywają. Piszą 
piosenki i zarabiają dobrze na nich, ale 
oficjalnie zaprzeczają. 1 tym sposobem 
bezimienny szlagier wywiera wrażenie 
czegoś, co jes t  przejawem twórczości 
mas. Jak  ongi powstawały epopeje, jak 
później obiegały tłum romanse rycerskie, 
tak dzisiaj na wszystkich ustach są szla- 
giery.

Jest ich mnóstwo. Nim zdążymy nau­
czyć się jednego, już następny ruguje go. 
Skąd się b iorą? Kto je  tworzy, kto wy­
najduje coraz inną odmianę tej samej 
wciąż melodji, tego samego zasadnicze­
go motywu-3

Za parę groszy można kupić mała 
książeczkę, zaw iera jącą aż 60  piosen k. 
Sześćdziesiąt! Książeczka wydrukowana 
jest na przyzwoitym papierze czytelnymi 
i czystemi czcionkami. Zdumiewająco 
tania. T o  też znajduje się w rękach każ­
dego chłopca, każdej dziewczyny je s t

strawą powszechną. Kilkunastoletni go­
niec w urzędzie, dziewczynka, która od­
nosi bieliznę z pralni —  nucą „Skrw a­
wione serce"  czy „Maleńką Jen n y" W y ­
mawiają zazwyczaj nie Dżeni, a Jeni, i 
dlatego też dobrze byłoby, aby obce 
imiona pisano dla potrzeb tłumu polska 
ortografją. Oprócz gońca i dziewczyn­
ki z pralni, śpiewa piosenkę każdy ucz- 
niak i każda uczenica. Byłem uderzo­
ny pewnego razu fenomenalną pamięcią 
szesnastoletniej gimnazjalistki. Mogia 
śpiewać godzinami wciąż inne piosenki 
od najdawniejszych do „Nietoperzy". Mó 
wiła, że nie uczy się ich specjalnie; uune 
—  i koniec. Panienka ta (stwierdzam 
szczerą prawdę) uciekła niedawno z do 
mu do zgrabnego młodzieńca i spodzie­
wa się dziecka. Rodzice płaczą, że to 
rumby, plaże i nietoperze stały się przy 
czyną nieszczęścia. Ale ja  wiem z całą 
pewnością, że o jciec panienki słuchał 
również rad domowego patefonu i o s ta ­
tnich pizebo jów  w nocnych lokalai '. 
Matka chętnie czyniła to samo. Nie ur c- 
kła wprawdzie ze zgrabnym młodzień­
cem. ale kto wie, czy nie załatwiała tych 
spraw w sposób dyskretniejszy i b a r ­
dziej doświadczony W szyscy  zapewne 

Ink nietoperze mieli nocne ■ ekrety, 
jak  nietoperze słuchali wielkomiejskich ech. 
W nocy dziwnej atmosferze,
Gdzie rozkoszy księżyc strzeże,

Krążą ludzie nietoperze,
Piją słodki grzech...

I czy tango to nie ma rac ji?  Czyż nie 
opowiada melodyjnie o tem, co stanowi 
dziś tajemne pragnienie każdego? P r a ­
gnieniem tem jes t  poszukiwanie upojeń 
i odurzen. Forma ich jes t  obojętna, za­
leżna od kultury, wychowmnia i środ­
ków materjalnych; nie o nią przeto cho­
dzi. W ażną jes t  istota zjawiska. Istota, 
która zamyka się w następujących s ło ­
wach

Miłość cię zgubiła i dziewczyna,
Dziewczyna pusta, coś cale szczęście widział

w niej
Lecz nie rozpaczaj, chodź tu do nas, nalej

wina,
Umaczaj usta, i zamiast piakac —  to się

śmiej!

W szystkie przeboje śpiew ają  o miło­
ści Bez wyjątku. T ak  zresztą być powhi 
no. T rzeba  tylko zwrócić uwagę na jed ­
ną ich osobliwość.

Miłość może być rozmaicie przedsta­
wiona. Musimy wyznać szczerze, że nao- 
goł biorąc, nie była ona zbyt elegancką 
w naszej dawniejszej i całkiem dawnej 
twórczości anonimowej. Już Zagłoba lu- 
biał ochoczo podśpiewywać:

Kazaa dziewka hubka,
Każdy chłop krzesiwo..

Albo.
Poszła Kaśka do piekarni,
A Stach do niej: puść, przygarnij...

Piosenki Zagłoby których uczy się 
w czwartej klasie młodzież obo jga  pici

podczas lektury „Ogniem i mieczem 
były niewątpliwie swojskie i proste, ale
—  zgódźmy się —  nadto jędrne i do­
sadne. Dorodne czy też soczyste, jakby 
powiedział prof. Pigoń.

już Boy w swoich „Słówkach narze­
kał, że w rzeczach miłości mowa nasza 
(z językiem staiożytnych Hellenów po­
równać ją  tylko można —  rzecze S ien­
k iewicz), mowa nasza miłosna uboga 
jest, twarda i rubaszna. „Jak  określić 
obcowanie dw ojga różnej płci P o lak ów -3
—  zapytywał Boy, niestety jednak w 
„Słówkachy, nie uszlachetnił tej mowy.

Bezpośrednio pow stające po wojnie 
polskie piosenki kabaretowe, z epeki 
„Czarnego K ota",  nie odznaczały się rów 
nież szczególnym wdziękiem.

Rubaszność i nudny sentymen­
talizm —  oto dwa bieguny, pomię­
dzy ktoremi obracała się polska piosenka 
miłosna. Napróżno szukałoby się w aiej 
sentymentu i wdzięku, tęsknoty i zmy­
słowości. Zamiast tęsknoty rozbrzmiewa­
ła skarga i nariekam e:

Oj, ludzie, ludzie, ludzie nicczuii,
Coście młodzieńcze serce zatruli...

Zamiast subnmowanej zmysłowości 
obnażało się bezcereinonjalnie ze sw o j­
ską prostotą to, co Boy określił terminem 
„wedle tego co i owszem".

Czy mu dać, czy nie dać?
Czy wesela poczekać?

I k/e ja sk ra w o  wvstenuia w ym ienio­

ne właściwości polskiej piosenki w prze­
tłumaczeniu „Sous les toits de P ar is "  na 
„Nóżki na stół" .  Satis.

Drugą charakterystyczną cechą tych 
piosenek było barbarzyństwo formy i 
stylu Ordynarny język, częstochowskie 
rymy, lekceważenie treści ze względu na 
konieczność zachowania rybni Ki, trudno­
ści w opanowaniu jednozgłoskowych ry­
mów męskich, przestawianie akcent >w 
również dla wydobycia rytmu (chociaż­
by popularna siekiera -  m otyka),  nadu­
żywanie rozmaitych ochow, achów i 
o jów  —  wszystko to sprawiało, że daw­
na piosenka była przeważnie znakomi­
tym wzorem grafomanji.

Dzisiaj, kiedy obserwuje się ukazanie 
każdego nowego przeboju, uderza coraz 
wyższy ich poziom kulturalny, coraz wię 
ksza wytworność, coraz piękniejsza ior- 
ma i pogłębienie treści. Oczywiście, z a ­
lety te są względne, i należy ocennić 
je  według skali, stosowanej do bulwaro­
wej piosenki. Nie można stawiać je j  ta­
kich wymagań, jakie stawiamy poema­
tom czy sonetom. Godne uwagi jest to, 
że najnowsza piosenka odznacza się na- 
ogót poprawnością i w gruncie rzeczv 
nie jest  tak banalna, jakby  się napozor 
wydawało. Piosenka wyszlachetmała i w  
treści, i w fornflf swoje j.  Stało się to 
poczęści dlatego, że autorami je j by­
w ają  dobrzy poeci (natnraln.e, nie za­
w sze) ,  poczęści dlatego, że samo u c z i r >  

miłości zmieniło swój charakter.

Zmysłowość i tęsknota oto leitmotyw 
modnych przebojów. I nie jes t  to. 
zmysłowość brutalna, przeciwnie —  su!- ■ 
teina i - pełna wdzięku 1 me jest  to n a i­
wna tęsknota, wypływająca z niedołę- 
sitwa czy bierności kochanków: tęskno­
ta Kasieńki, która pragnie Jasieńka, alć 
waha się, „czy mu dać, czy nie da. ; 
jest  to tęsknota dramatyczna, tęskno­
ta, w którą zamyka człowieka sa­
mo skomplikowane życie.

Skrwawione serce, zdeptane w tłumie,
O poniewierce zapomnieć umie,
Ja jeszcze czekam i kocham choć zdaleki, 
Bo wiem, że przyjdJe czas,
Gdy uścisk znów połączy nas. .

Takie nastroje,, uproszczone oczyw i­
ście i zniżone do potrzeb ulicy, znaj­
dziemy w Zawsze, w Nietoperzach, w 
Jesiennych różach, w Przyjdź i w Prze­
bacz, w Takie j nocy i w \N iem, że zdra 
dziłaś. I cokolwiekbyśmy im zarzucili, 
niesposób twierdzić, że są rubaszne A 
poprawna ich forma dowodzi dbałości o 
elegancję języka i stylu, ' świadczy o 
tern, że autorzy chcą dać tłumom strawę, 
której one szukają, przyrządzoną naj­
smaczniej i najstaranniej.

Kultura piosenek —  szlagierów p od ­
nosi się coraz bardziej. Możemy patrzeć 
w przyszłość z całą ufnością, p iosenki 
wydaje dobre świadectwo szerokim ko­
łom je j  odbiorców. W y s7-
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Ot: izy t prof. Staniewicza
W czoi a j  w Balii B lo k u  Bezjp. n a  ul. św. 

Anny odbył s ię  wykład, p ro feso ra  S ta n ie - 
•wfcaa

W ykład uda# ś ię  d oskonale. P ro t. S ta ­
n iew icz ooiruimo naukow ego cn aro k teru  
wyKła iu  trzym ał w szystk ich  w  małpięciu, 
do i-ego stopnia b yło  in te resu ją ce  to  co m >- 
w ił.

Zebr* nie zaszczyci! swą obecnością  
gen. Żeligow ski entuzjastyczm i-J pow itany 
pracz ?becinych.

P o isk a  przeżyła w 1930 i 1931 roku w y­
cofanie kred ytów  zagranicznych na olbrzy­
m ie  SLin\v. Swe w ierzytelności s p ła c iła  
rzete ln ie  i naw et n ie  w p o w a d z i ta o g ra n i­
czeń a obrotu dewiz zakazu, wywozu za­
g ra n icę  w alu t i złota.

P o lsk a  n ależy  do tych nielicznych k ra ­
jów  w  E u rop ie, k tóre nie poszły na  dewa­
lu a c ję  t. j .  na  zm nie jszen ie  w artości sw ej 
w aluty  an i na in fla c ję , czyli n a  znaczną 
e m is ję  banknotów bez p o k ry cia  w zlocie i 
w  dewizach.

P ro f. S tan iew icz  szeregiem  c y fr  wy k a ­
nał zm niejszen ie się  zapasu dew iz i złota  
w  Ih.nku P tó sk .m  począw szy od 1929 roiku. 
Z m niejszen ie to m iało ja k o  konsekw encje 
zm niejszen ia obiegu banknotów  oraz

—  Odczyt p. Wieleż/ńskiej. Dnia 25 b.i.i. 
w gmachu wil. Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbyło się miesięczne posiedzenie z referatem 
znanej badaczki literatury włoskiej p. Julji 
Dickstein —  Wieleżyńskiej.

Posiedzenie zagaił p rektor Alfons Par­
czewski, który powiadomił zebranych o dwu 
stratach, jakie pomosto Towarzystwo w ostat 
nich dniach wskutek śmierci dwóch członków: 
prof Ernesta Muki i Jana Klotta.

Rektor Parczewski zarysował ujmującą 
sylwetkę badacza gwary łużyckiej i bojowni­
ka o prawa kulturalne Łużyczan, —  tw óxy 
słownika łużyckiego —  prof. E. Muki, poczerń 
zaprosił prelegentkę do wygłoszenia referatu 
p.t „I.iiigi Vaili, jako poeta".

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a L Val!i jest bardziej znany jako uczony
r rŁńeń Izid eU zy 1 Profcsor: poezje jego nie mają jeszcze prze-
,ia izien oz ejs y.  ̂ kładów polskich (z wyjątkiem nieogłoszonycn

Po przejściowem rozpogodzeniu ponowny Jrukiem przekładów prelegentów), to też ze-
k„„a t)ranj 7 zacjej{awienjenl wysłuchali referatu, ob-

utworów wło-

W  dn.u dzisiejszym na cmentarzu

SCZWARTEK
Dzis 27

jt . Chr, Król* 
Jutro 

Ts-itu^z»

SitouóJ sS«ńci g. 6.14 

Ztebód Urncs g 16 26

wzrost zachmurzenia Bl do deszczów. Nocą ______________    ^__
miejscowe przymrozki. W  ciągu dnia tempera j]Cje ilustrowanego przekładami
tura okoio 10 stopni. Najpierw słabe, potem 
umiarkowane wiatry południowe.

URZĘD OW A

—  P R Z Y JA Z D  M IN IS T P A  K o L E I .

skiego uczonego i poety.
—  Klub Włóczęgów. —  W piątek dnia 28 

bm. w lokalu przy ul. Przejazd 12 odbędzie 
się 93-cie zebranie Klubu Włóczęgów Senjo- 
rów. Początek o godz. 19,30. Na porządku 
dziennym referat p. dyrektora Bobrowskiego 
p. t. „Rosja w roku 1932". Wstęp dla czlon-

am niejszenie s ię  podtfelu w ek sli w B an k u  W czo ra j rano. p rz y b ił  do M Jina m m istei bezpłatny. — Dla gości 50 groszy, dla go
Polskim  W  naszych w arunkach k re d y to ­
wych sum a w eksli w  B an k u  P olsk im  de­
cyd u je  o obrocie wekslowym w k ra ju , 
B-unk bowiem P o lsk i je s t  bankiem  ban­
ków' i znaesmą ilość w eksli dyskonto­
wych przez B an k i pryw atkę jest. re d y ’  
^kontowane przez B an k  P o lsk i.

Zachodzi p y tan ie  co począć nadał wo­
bec ,'onniejszenia ob iegu  zm niejszen ia  k re­
d ytu  prof. S tan iew icz z a p a tru je  się  na tę 
vorawę op'tymi,-tycznlk  sądzi,że przeżyliś­
my n a jw iększy  .spadek e m is ji w.ycofy wia­
n ia  k ap ita łu , chow ania  dolarów  i złota w 
sfcrytKach. O statn ie  w ykazy bankow e do­
radzą, że znów następ u je  przypływ  gotów ­

k i do B anku. B a rd z ie j go niep okoi d e fi­
cy t budze(ową, k tó ry  zaryso.nał s ię  w
pierwszym półroczu ubiegłego r.cku i k tó -  s  adanych pozwloleń. 
ry je s  przewidywany na rok przyszły , ,j>o- D o podań dołączyć należy

MIEJSKA
m ono skurczenia, wydatków pomimo m u1 pozw olenia i kalrty łow ieckie, 
a iiw ej oszczędności. W roku ubi.egiym  po­
lery wialiśmy d eficy t dawinemi rezerw am i 
oraz e m is ję  bilonu , m ieliśm y bcw iem  p ra - —  Sieć kanalizacyjna. —  Wydział kanali- 
* °  w ypuście jeszcze balonów na znaczną zacyjny letni sezon prac zakończy) rozszerzę- 
iumę. P ro f. S tan iew icz  stanow czo w ypo-

kiom un'kacji inż B utk iew icz w tow hrzy- scj akademików 20 gr Informacyj w sprawie
stw ie  dyrektorów d epartam entu . zaproszeń udziela p. St. Hermanownz codzie-i

■Pobyt m in istra  m a ch a ra k te r  łnlsipek- nie w godzinach między 18- -20 w lokalu 
cy iny O djazd p. m in istra  n astąp i praw do- przy ul Jagiellońskiej 3 m. 1 tel. 99, Wszy- 
podiobnie dziś w ieczorem . stkie zaproszenia dotychczasowe anulują „ę,

Jf , , , , - i Wstęp za zaproszeniami inuennemi za oka-D y,rektorzy depar tam «a.u  Grontiwsk; :  zanjem  ̂ wej! ^
A n d rzejew ski o p u sd ii W ilno  wczlo-raj wae- —  Zebranie ogólne -członkiń Związku Pra­
cz jireim. cy Obywatelskiej Kobiet. —  We czwartek T|

PR O L O N G A TA  Z E Z W O L E Ń  NA dnia 27 bm. o godz. 7-ej wiecz w lokaiu ZP 'k  
B R O N  Ze Scrastw ia Gr odzkego- dow todu- (Jagiellońska nr. 3) odbędzie się ogólne zema 
jem się , że term in  w ażn ości pozwoleń na hie członkiń Związku Pracy Obywatelskiej ho 
U  wydany i a w  r . 4 w e w  z dKWn 31 g *  m O B  s«,rawom Z ^
gru d n ia . Wstęp tylko dla członkiń.

Osoby, Które p ragn ą posiadane 'zezwo- RÓŻNE
len k i przedłużyć n a  ro k  193, wiinne są  — Wycieczka żydów z Kowna. —  Bawią- 
j;raed końcem  roku bieżąceg nałożyć po- ca w Wilnie wycieczka dziennikarzy i dziala- 
daniia do S ta r o s ty -i pnofeić o p ro longatę  p o- czy żydowskich z Kowna w dniu wczorajszym

w rejonie Zawias przekroczyła granicę udają,. 
nogóiax)i me się z powrotem do Kowna.

w ada się  przeciw ko in fla c ji .
Od -s-prawy wra lutow ej przechodzi do 

położenia gospuda-rczego kra ju  przyozein 
pwraca przedew szystkiem  uw agę na ro ln i­
ctwo, k tó re  s ta ło  -się d eficy to w e. D eficy to ­
wość trolnictwia stw ierdza banem ł In s ty tu ­
tu  Roimiczego w P uław ach . Obniżanie cen

niem sieci kanalizacyjno - wodociągowej m  
Zarzeczu i Popiawach.

Ogolein w roku oiezącym stacja pomp uzy 
skata nowe linje przebiegające po przez ulice: 
Stromą, Arsenalską, Piekiełko, Szeroką, Młyno­
wą, Witebską i Potocką.

—  Trawniki na ul. Szeptyckiego. —  Rów-
k arte ln i, ych zdaniem  jego< n ie  w płynie na nocześme z zabrukowyw-aniem całkowicie
położenie ruilnielwa, gdyż w budżecie ro ln i­
k a  w yd atki na skar,elizow am e prcdulkty 
n ie od gry w ają  w ybitnej roli. Ptrof. Stain ie- 
wecz wypojwjiada -się pnaeaiiwttoe cłom  na. ,Diro 
łuikt; ro lne, k tó re  zdaniem  je g o  m ogłyby  
w , l a ć  ncwe załam anie w  cenie. Tiwier- 
ctsenie to uzasadnia niepowodzenie, sztu cz­
nego podw yższania cen zbożowych w  S ta ­
ja c h  Z jednoczonych co wywio-lało n a stę p ­
na* now ą d ep res ję  <vn.

Zakończył sw ój doskonały  idczyl prof.

tąd zmedbanego odcinka ul. Szeptyckiego po 
łożonego między ulicami Słowackiego i Pił­
sudskiego, magistrat przystąpi! do upiększenia 
kolejnego. {jej odcinka od ul Piłsudskiego, do 
Archanielskiej.

Szerokość jezdni zostanie tu znacznie zre­
dukowana, natormast uzyskaną w ten sposob 
przestrzeń zajmą szerokie chodniKi po obu stro 
nach ulicy, ozdobione szeregiem trawników.

(i) .
— O gmachu na ul. Ludwisarskiej. Pisali 

śmy, że z polecenia magistratu zamknięto teatr 
żydowski przy ul Ludwisarskiej. bowiem prze

—  Wvbory do gminy żydowskiej. — W y­
bory do gminy żydowskiej w Wilnie odbędą 
się między 15 a 21 stycznia 1933 r. W związ­
ku z tern powstają już bloki które pójdą do 
wyborów.

—  Sjoniści wileńscy w Palestynie —  Wczo 
raj odjechała z Wilna do Palestyny wycieczka 
sjonistyczna w liczbie około 40 osób.

* *  i
Do lokaiu sjomstycznej „Joroanji1 komuni­

ści wrzucili większą liczbę ulotek i wybili 
szyby.

_  Komitet „Chleb Dzieciom" podaje do 
wiadomości, iż Sekretarjat Komitetu został prze 
niesiony na ul. Jasińskiego 20 •— 22 i jest 
czynny we wtorki i piątki od 5 —  7 vv,ecż.

—  Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincente­
go a Paulo, konfereicje V i XIX, sprzedawać 
będą w dniach li 2 listopada w kiosku na 
cmentarzu Rossa, świeczki i kartki na groby. 
Dochód przeznaczony na najbiedniejszych zo­
stających w opiece Tgw. Pan Miłosierdzia. Pro 
simy "Szanowną P. T. Publiczność o poparcie.

Tow. Pan Miłosierdzia 
Sw. Wincentego a Paulo.

T EA T R  1 MUZYKA
—  Teatr Pohulanka. — „Niebieski ptak"

Dżiś we czwartek 27 bm. o godz. 7,30, w pią

M iorach  ,v pora BTaisłcwakim zcsta,ną zło­
żone zwitokli ś. p. J a n a  K k ftta .

Z horyzontu W iln a  zsiaadlł człow iek m e- 
pojwazedniej miairy...

U był mam człow iek niepo,„atakow anego 
ch arak teru , w ielk ie j 'kuJtuTy u-mysłuwej —  
wyibihny diziałuez i 'zaulużony pracow nik na 
n iw ie  społecznej.

Ze śm ie rc ią  ś. p. J a r  a- K ło tta  tracim y  
jtsdlnego z niew ielu już pozostałych, luidzi, 
-którzy w  okresie  przedw ojennym  ata:nowil i 
-ośrodek życia im elejkiuailnego inausego 
W iln a . Icih to pracy ru ch liw ej, p e łn ej en tu ­
z jazm u ii pcrświę&enia zaw dzięczam y iż ży­
c ie  umyslow-e i ikulturailne W iln a , w dobie 
irscieku rmsyfikaitcirskiegu, nre zostało  s t r a ­
ceń e dla P o lsk i.

Urodzony w noku 1878 na L itw ie  w 
m a j. E có cz a n y , ukończył szkołę śro am ą w 
Włlinie. Studj-a- uaiiwersyilecik-iie lozpoeząl 
w W arszaw ie, w krótce jed n ak , za d z ia ła l­
ność polityczną z o sta je , po odsiedzeniu 
k a ry  v. Cytad-eli, zesłany przez rząd C£irs-k: 
do R cisji1, gdzie kotntynuuj-e s-tudja na im i- 
y .e rsy tecie  w Od-esle. S to p ie ń  naulkowy u - 
zy sk u je  w  wydtzi-a;le proiwnym u n iw ersy te ­
tu w; Kazainjiu.

J-ako m łody prawiniik -c-si-ada w W ilnie, 
p ra k ty k u ją c  początkow o jakf- a p lik a n t a u - 
wśoikeckl u znanego na. teren ie  W alna m e- 
cem ajsa AUróblewtsMego, i n a s t ę p i e ,  otw ie- 
raj-ą-c na w łasną rę k ę  k a n ce -a rję  aidw rkac- 
k ą . W  kró tk im  batrdzc czasie  z y sk u je  sze­
ro k ą  k ii ientelę., c^-etsząc s ię  cp in  ją  m e^m ier- 
niie soliidnegm aidwtokata ! rdolnegic- cy w ili- 
s ty .

W  ty m  to ^zasie ś. p. Jam  K ltott bierze 
żywy udzfał w- rozbud-z&iiiia ży cia  umys-ło- 
weg'0  Wiilna-

.lesit j-ednym z załużycielii Towiarayst-w 
P rz y ja c ió ł N auk, orgr niżu je  Tow arzystw o 
P op ieran ia  Scen y  którem u następ n ie  prze­
w odniczy przez d łu g ie  łatta. e J s t  człon- 
kli êm redaikcji ów .czelnego -organu dem o­
k ra ty czn eg o  „Gatzety W ile ń sk ie j"  i  bierze 
udmar w  szeregu  p ra c  w ydaw niczych Je s t  
czynnym  członkiem  wzncuwionego podówr- 
cz&s to w arzy -tw a  „Szubraw ców "

W  czasie  Wiiełkiiej W-c-jny, przed w e j­
ściem  Niemców, opu-zeza W iln o  i wr,stępuje

OdrcożEnie wesiło na 
lepszą crogą

Zarząd SKMA. Odrodzenie podaje do 
w wiadomości uchwałę zebrania ogólnego

z dnia 23  października rb., ustalającą 
stanowisko SKMA Odrodzenie odnośnie 
do zagadnień społecznych.

1) Zgóry uznajemy za błąd wszystkie tezy, 
któreby byty lub będą potępione p-zez Kościół 
w ‘ osobach jego miarodajnych organów, jako 
przeciwne wierze i moramosc., gdyż mamy 
świadomość siabości i omylnośck naszych ro­
zumowań w tej dziedzinie.

2) Odrzucamy niatetjalizni dziejowy — 
twierdzenie, że dzieie ludzkości i wszelkie 
p.ze^awy społeczne są wynikiem czynników e- 
konomicznych, a w szczególności walki klas 
i techniki produkcyjnej. Nie przeczymy oczy 
wistemu faktowi, że czynniki wyżej wymienio­
ne wywierają wpływ na kształtowanie się jed 
nostek i społeczności, ale nie determinują cal 
kowicie przeoiegu zjawisk, ani w jednostkach, 
ani w przejawach liczby uuzej. Same czynniki 
ekonomiczne i wszelkie inne przejawy życia 
zależą od kierującej niemi myśli Stwórcy i w 
określonych przez Niego ramach od myśli i 
woli człowieka. Oczywiście dopuszczamy stoso

O p i r i j a  t a k a  

s t ę  u t a i ł a

r O D O L
d l a  z ę b ó w . u s t  

i  ą a rd ra .

0 $ w l ? d c z g i i i e

Na skutek dojścia do zgody z bratem mo­
im i bratankami, p.p. Stanisławem, Brunonem 
i Bolesławem Bocbwicami z inicjatywy Sądu 

wanie matę .aiizmu dziejowego jako tikcji lJonoroVyfcg( orzeil wydaniem przez Sąd ten
świadomej dia ułatwienia nadań nauKowych orzcczenis niniejszem oświadczam co nastę- 
nad zjawiskami ekonoimcznemi, podkreślamy puje:
jednak: a ) niebezpieczeństwo zatracenia świa- \y zw.ązku z „zawiadomieniem", ogloszo- 
doniości fikcyjności założenia, b) nieniożliwo- nem przezemnie w „Życiu I\owogroovKier i“ 
ści opierania praktycznej działalności na fik- ^ r- 211 z dnia , września 1931 ..  r iniejszem 

. oświadczam że zarzuty tam sformułowane co-
cJa fam i wyiażam ubolewanie z powodu ich o-

3) Odrzucamy starolatrję, czyli twierdzenie, ^Kiszenia w prasie, uznając, że nie miałam pi a 
ze państwo jest społecznością absolutnie suwe wa własną decyzją ferować publicznie potę- 
renną, tj. nieograniczoną pizez żuden inny wyż oia,ącegc wyroku. Zarzuty rnujt pioszę uva- 

. , , o  . zać ze nieoyłe i powstaie na skutek mezrozu-
szy porządek prawny (prawo Boże, prawu na mfenia eczvwistyFch lntencvj p .p .  Si nisłav a,
turałr.e), innemi słowy odrzucamy twierdzenie, Brunona i Bolesława Bochwiców w ich sto- 
że interes państwa jest najwyzszem doDrem i sunkach materjalnycn ze mną. Broszę mej;o 
prawem. Jednocześnie jednak oarzucamy nega- brata i Dratanków — Stanisława, Jrunona,
tywny stosunek do państwa i wynikające z 
rraieijaiistycznych przesłanek negowanie pa- 
l'j'otvzmu. Słowem, odrzucając statolafrję, po­
zostańmy patrjotami państwa polskiego.

4) W  sprawi* stosunków społeczności do 
jednostek stwierdzamy: społeczność istnieje dla 
dobra jednostek, me może przeto naruszm pew 
nych nieprzekraczalnych ich osobistych upraw-

Botesława Bochwiców o puszczenie w niepa­
mięć tej mimowolnie wyrządzonej im krzywdy.

Waler ja Hrynkiewicz-Moczulska.

(So Kcm-i-tot.u O by w atelsk iego  P om o cy  Q- r  eń (przedewszystkie.n praw .odzinj oraz pra 
fi-aiom  Wi- ijny. roizrwdjająic czynną I  enetr- wa wTzsnosci, którego treści nie można spro- 
gioziną d ziałaln  >A. P o  pierw szym  przen ro -  wad. ć „ad nudum jus“, tj. tak ograniczyć by 
ciie poOiirfyiCznjTn w Rois.fi, przez R ząd K ie -  w i. .ode zostało zniesione Dopuszczamy o- 
'■eńskiiego zmistaj-e nHatwjiwtasiy gu-beinaro- g r 'r :t zenie prawa własności nie zaś jego znie 
-letm wi-leńskian z -sliodzibą w  Dziśnlie. Po  wy
1 -uchu rew olu cji' bolszew ickie j "wraca do ' 5( '. -drzucame ooiecie walki klas mko ko-
l.rc fu. P o  oswo-bodzeniiu M Ina prze-, w oj- . . , '  J  mecznosci Jzu jow* j. jopusz-zam y prawe ka:

dej kiasy do walki o je j słuszne prawa w ra­
mach eiyki katolickiej i w tychże ramach dą 
żenie bCŁklasov e. Przeto

G taaiew icz bardzo efektow nie. Po-w iedział, prowadzono tam remont oeż zezwolenia korni- tek 28 hm. o 'godz. 8-ej, w sobotę 29 bn 
ż e  tue boi s ię  komuni zmu ludu leoz boi s ię  sji budowlanej ” rl'’ “ u' “J ’
ća fek e ji kom unisiyczm ej w śród n asze j W związku z tem wczoraj u prezydenta 
m łodz,eży alKademiokroj. m> **ta bvła delegacja reatrii, która nrosita o

U w agi, k tóre ten -rkrzyk prof. S ta n ie -  r,ddanie dla teatru ma,e-! Kah miejskiej przy uk 
wioza -mus-ial -wywołać % ypoiwitemy kied y- KollskieJ-
indziej. —  W ykopaliska na Kupauicy. —

V7 d y sk u sji po odczycie g los zab ie ra li P o d cz a s  o sta tn io  ro zp o częty ch  ro b ó t k a - 
ł*P- Studni-cki i Hirssibe-rg. W/. St. n a liz a cy jn y ch  na ul. K o p an ica  n atratio n o

—  o —

P o i k c s s  m e t a f i z y c z n a

M o zo ra jjza  Środa L iteracka poświęco­
na była pani J  uljji Dicksteiin W ieleżyńskiej 
Mow-il.a ona o twórczości poetki- francu­
skiej Ludwiki Ack< rman. właściwie Ac- 
kermaaicwej. Talk m aw iała , ją  pireleigent- 
ka na wzór iin-nyieh kobiecych mrzw .iak ftan - 
cus&ich: Pompaiduricrwa, Recr.mierciwa,
Lespinnsówn-a i t. p.

Kum Ijyia Aiker-manomu? .Na pienwiszy 
raut oka wyda-waJo się z -rorzbiiio.i u je j  p t-  
e/.yj, przez preleglemtlkę, że -sataiaiBrtką. P i­
sała wciąż o sza-tiainie d: m„dliil-a oię do nie­
go s-lowami, które na diu-go jrrzed n ią  po- 
■wtaraał za n ią  Biaudlalaiilre. A potem, w 
k-onm wieku X IX , gdy było bardzo cicho 
na śv. Jecie, napis,al-a krwnwnj' ooemat p. t. 
„W ojna‘ . A potem okazało ,siig, -że podob­
na była do nraszego Ażnyka. acz/kolwiek 
niew-ątpil-iwie -występuje je j  po(krewieńs,two 
z Micik.e-yTOC' em, Byronem, i filozofią gre­
cką Słowem sikc-mplikcw ana i zaga-dkowa 
kobieta.

Ac ke""man-ow,a pisała duże iwiierszy. 
Prelegentka odczytywała, je  we własnych 
przekładach. Zap-rfniętak-m jKic-ząfetk jed ­
nego z nich, w klóirym poetka -zwraca się 
do człow ie k a :

D v x i ć  s e r c a  devriT>, d w a ć  w i e l k i e  s e r c a ,

Tan, dwie istoty , dwa dary człowiecze.
Dw.ać i-o znaczy : dtana -oi, cizyli: dw-a to­

bie.
Z innych wier.s/y zdążyłem wynotować 

tylko poszczególnie w|yraizy. Guo niektóre: 
szu zyscioda jny. genezyjs-ki, poś,lubienliec, 
anilKliiavi,e, prabyity, -at'Oili p-rzedwiiecize, s ie- 
d h is z c y A . -beszopicka, dworzysaCzie, oipilee, 
l-ico. łono róż, puhair, błogość, Krawędź

na p o z o sta ło śc i po starym  m łynie, k tóry  
tam  sta ł przed la ty  oraz w yk op ano m o­
n ety  ro sy jsk ie  z cz a só w  K atarzyn y  II 

—  Lokowanie bezdomnych. — OpieLn

godz S-ej i w nieazielę 30 bm. o godz. S-ej 
„Niebieski ptak".

—  Niedzielna popołudniowka „Szczęście od 
jutra ' —  W najbliższą niedzielę dn. 30 Om o 
godz. 4 po poł ukaże się doskonała komedja 
Kiedrzyńskiego ^Szczęście od jutra" w nieiiilie 
nionej obsadzie premjerow^j. Ceny popołudnio 
we.

—  Teatr muzyczny Lutnia. —  Dziś grana 
będzie w dalszym ciągu wyborna operttka 
Kalmana „Księżniczka czardasza" z Elną Cii ■ 
staedt" w roli tytułowej.

—  Niedzielna popołudniowka w Lutni. — 
W niedzielę 30 bm. ujrzymy po cenach zmzo-

ska nai-ize w  I91f9 r  .b ierze udział w orga - 
mifecwaui-u Zarządu -Cywilnego Zi-em W sco - 
dnróh w ch a ra k terz e  Szefa Sekcji. G ospo­
d arcze j. W ezaisiiie w o jn y  potek-o -  b olsze­
w ick ie j ew aikuuje IZ. C. Z. W. do Bydgosz­
czy, po likw id acji k tórogo w raca  do W t e  
i obe i-muj-e stancw isfcn -no-t-ar ja-lme pvZy  S ą ­
dzę O kręgow ym  w  Wiśnie. U rząd  ten  p ia ­
s tu je  do końoa, życia.

Mr tym o sta tn im  -okresie sw ego życ.ia 
jowrr.ica zreowu do sw e i u lu bionej d-ziedzi- Bezsnrzecznie, z* pioces przeciwko Straku- 

u y  p racy , dio p racy  ku-kuratao -  sp o łeczn ej nowi i innytr. należy do jednycn z większych 
Miięćfzy klinem,i b ierze  żywy udziaf w  p ra - procesów, jaki* wogóle kiedykolwiek odbyły 
ra c li izoifigainn-zowanego ziemćiań-dwa, nray- się na Okręgowego w Wilnie,
czyn ia ja c  s ię  w ybiiteie sw a  ra d a  i pomocą C,^ nńr jw  przez siedem dni i o .piero
fach o w ą do obrdnw eg o  Ttorosów  T T ™ '  Z,° « J “ ?czony z tem, ze wyrok

będzie ogłoszony dopiero w najblusza sobotę, 
jlkończy7!  swe piękne i  wiy jiełlnriwie po Proces ten jednak, w przeciwieństwie do cza 

brzegi' p ra cą  życie  w  isile w ieku m ęskiego su trwania jak równie! nagromadzonego w nim 
—  w  sw ym  ukocb amim ma ją tk u  Al iory, na materjalu, mato zawierał momentów prawdzi- 
ziiema »w ych pradziiiaidów. wie ciekawych, nadających się do no ruszania

W  dniu d zisiejszym  -wszyscyśmy, którzy *ck w prasie. •
- -  ' Rozcnodziłc się o przemyt, usraienie stop­

nia odpowiedzialności oskaizonycn,

ruch oparty na nienawiści. Zbrodnią moralną 
jest szerzenie nienawiści klasowej. Akcję cha­
rytatywną, zmierzającą do zmniejszenia niespr i 
wieoliwosci, dążącą do złagodzenia nienawiści 
międzyklasOwej, uważamy za obowiązek każde 
go chrześcijanina.

6) Tezy powyższe uważam; za s.ormufo 
wanie niektórych tasad, znany cn za ODOwiązu 

jące przez Kościot katolicka Dlatego nie mo 
że być czionkien. SKMA Odroazeme kto się 
odchyla od powyższych zasad. Gotowi jesteś­
my z tez powyższych skreślić ograniczeń a, 
których Kościół nie stawia, o ile to nam zosta-

potępiamy wszelki nie udowodnione.

7-mjł i ostatni dzteń procesu w sprawie 
Strakuna i innych

kilkudziesięciu in-

spoleczna magistratu zdołała już ulokować pod nych efektowną operetkę Abrahama „Wiktorja
dachem wszystkich bezdomnych, koczujących 
pod golem niebem. Ogółem zaopatrzono w 
mieszkania 62 rodziny.

Pozostało jeszcze kilka rodzin, oczekujących 
na mieszkania, tymczasowo ulokowanych a 
schronisku przy ulicy Dzielnej 54.

- A U T O B U SO lW E  S Ł U P Y  O R IE N T A ­
C Y JN E . Komisjiui ikoimuin.iika-cyjr.il p racu ­
ją c a  przy magistlruciie ch yba możs aa,kazać

i jej huzar" —  z Elną Gistaedt w roli tytu­
łowej.

W przygotowaniu operetka Jarko —  „Kry­
sia Leśniczanka" w reżyserji Wyrwicz - Wicli- 
rowskiego.

—  Recital fortepianowy Izo Elinsona w 
Kouserwatorjum — Międzynarodowy konkurs 
im. Er. Chopina odkrył szereg nowych znako­
mitych pianistów ■— wirtuozów. Jednym z -vy 
bitniejszycli pianistów doby obecnej jest łzo

na po-grzNb Je g o  n ie  m ogą po jechać, bę- 
dziem y niiemui-el fedinak m yślą  i sercem  na 
emeiutairzu mior-skiim, żcguio ją c  na  w iccm y  
spoczynek nieodża 'owalnej pam ięci czło­
w ieka i jjrzy jaó icla .

Z y y m u r i t  B o r t k i e w i c z

żyło przed nim powiedzieć 
nych.

Oczywiście, w takich Okolicznościach pro­
ces Strakuna i innych nie mógł ciekau ym i 
dostarczyć emocji, jaką daje chociażby prze­
ciętny proces kryminalni,

W yjątek w tym procesie stanowi jednak 
dzień wczorajszy.

Poswięconj on został całkowicie przemowie 
niom stron i stworzy! atmosferę dość cieka­
wą.

Pierwszy rozpoczął swoje przemówienie o- 
skarżyciel publiczny p prokurator Jacuński. — 
Przemówienie jegu trwało około dwóch go-

Na'eżało przesłuchać dużą kość świadków, dzrn. Oskarża- jiokolei wszystkich oskarżonych
ekspertów, rzeczoznawców, a więc ludzi. Któ­
rzy siłą rzeczy mówili przed sadem o jeJnem  
i terr samem. Ostatni z nich powtarzał mimo 
woli acz w innem zabarwieniu to co już zdą-

wiecznośca, fcrysztailne «.clhoidy w psychiczną 
głąb Zeus, Prometeusz. Pi-gimdjon i Paira- rniecki : francuski metodą Berlitza. 
k le i.

Trammoendentailina di -móbaifiiayiazina, p oezja  
Aokedmaincwej, w miiiagę ,silu,chani!a je j ,  aa- 
rae-ła d-ziałać ma m n ie  ja k  wyrafimowaina, 
io jm u jąo ; az do bólu , ożkiasz. J e j  n ad m iar 
dopraw adgat do stan u  hedcnisnyczincj e k - 
a^uzy k tó re j ju ż n ie  spoisób hy-lio -wytrzy­
m ać D lategu  też, -w jjew-nym m om encie 
-saipruignąłem -bić sza-lotne ibuawa, a potem  
pawifcairaać om-dlałemi. od  ino-ak-oisizy usf-y 
słow a i mnogo poetą :

A ch , odejdź, do brawa- -mie m am y ju ż
siS... .7. W .

I  K *fd y  rolniK n iacłi przeczyta: =

„MYŚLI  Ź 0 L N IE R Z A - R 0 L N IK A  I 
1 0 R A S Z E K  GOSPODARST WIE"  t
a  płór* Geuerzłł L u cjan a ŻELIGOWSKIEGO * zrozutnie gdzie leżą źródła k r y z y s u  j= 
=  i znajdzie odpowiedź — co mu czynić n ilety ! s
^  Skład Główry b  bu hnei i W c lff , do uebyci. ■« wszystkich ks'ęg«rniich oriz g  
g  w biurze T-w a L n lsr k l tg e  #  W lln łe, sw . -acka 2. =
=2. C fra  zł 2. Ja

„Arhonc-wi" ui-taw ianie drewniany-c h zna- Elinson, ..-tory przybywa do Wilna na jeden
koncert, w sobotę 29 października w sali Kon 
serwatorjum.

W jego interpretacji usłyszymy szereg arcy 
dzieł muzycznych Chopina, Szubena, Szuman- 
na, Strawińskiego i innych. Recital fortepiar.o 
wy wywołał w sferach muzycznychi mias.a 
wielkie zainteresowanie.

Bilety nabywać można w biurze podróiy 
„Orbis" (Mickiewicza 1 la ) od 9 do 7. Ceny 
miejsc dostępne dla każdego słuchacza.

CG GRAJĄ W  KINACH? 
HELIOS — Teodozja —  Sewastopol 

HOLLYWOOD: „Marokko".
CASłNO— Dama w smokingu.
STYLO W Y Zaklęta rzeka 

ŚWIATOWID —  Rozwódka.
PAN — Rewolucjonistka.
LUX —  Król Bulwarów.

MOLODECZNO  
—  O FIA R N O ŚĆ  Z IE M IA N ST W  A  Z T E ­

R E N U  P O W IA T U  M O Ł O D E O E IE G O . 
Po-wiato wy K om itet do Sp raw  B ezrobo cia  
w  Moł-odeeznie niniejs-zem  -składa serde­
czne podziękow anie: pp. Jab łonow skiem u
A ntoniem u, Św iętorzecbiem u Wu-eławoiwi, 
Świięt-orzeek-iemu Bo-les’arwowi, Lenków - 
skiem u O ttonow i, K s . P rob . Matw iiejczy- 
kowi Antoniem u. Borkow skiem u, W incen­
temu, iloirdusew iczow i' W alentem u , Mo­
rus,s -  M róss W itoldow i, K uczyńskiem u 
M ichałow i, P ileck iem u  Jan o w i, P ie tk iew i- 
czow ej H elenie, K o zje łto  Ignacem u. M a r j! 
K am i-ck ie j, K a tarzy n ie  C y w iń sk ie j, Żukow­
skiem u Teofilowi,, 'Od-uńcowi Jan o w i, Szpi- 
iew skiem u R obertow i, Parov, ioz S ta n is ła ­
wowi. O dyniec Czesław ow i, K orobkow  A n­
d rzejow i, Pawtowiipzow? Staniiisławowi, oby 
wiaitelom 'ziem skim  z paw. m otodeczańskie- 
g;i, łk-iorzy ,nia npel K onutąi u oraz d ocenia­
jąc  d oniosłość zagadnień a łagodzenia D-ut 
ków beząebooia, t e j  .naszej n a jw ięk sz e j w 
dlnliejszynoh czasach blo.ląc-zlk-i nrzyiszłi ze 
skuteczną pom ocą m a te r ja łn ą  ofiarow u ­
ją c  na cel powyższy d atk i w natu rze, a 
m ianow icie : ziemjn'i„ków 7650 kg., j ę c z m ie ­
n ia  260 kg., żyta 252 kg. kap u sty  980 kg., 
bu-rjków 362 -kg.., i drzew a opałow ego 
20  m .3.

Za tak  ot-nny :i iści* obyw areiski czyn 
jeszcze r»z  Pow.i-at-owy K o m ite t sk ład a 
„serdeczne B o g  zap łać" i wyrażu nadzieję, 
-iż godny ten  przykład -z pew n-ością znajdzie 
ch ętnych  naśladow ców  u reszty  społeczeń­
stw a.

ków orjantucyjmiyidh ima p rzystankach . 
W ygląd  ic-h jee-t talk -obSkórn-y że dopraw ­
dy wstyd aby duż-e m iasto  na coś podob­
nego is-obie ponwiolitło.

Jednoczaśni-e umiiłeszczenie t-ab-li-c pom y­
ślan o  w .tlen spoiból), że p asażer m usi ze jść  
na jezd nię  by przeczyliać że autobus od­
chodzi o godz. 7 .30  co... 30 m inut.

PO CZTO W A
—  Abonenci teletomczni. —  Ostatnio zasto­

sowana zniżka opłat telefonicznych wpłynęła 
wyraźnie na rozwój sieci komunikacyjnej vi 
wyraźnie na rozwój sieci telefonicznej w 
mieście. Obecnie centrala telefoniczna dostoso­
wana do obsłużenia 3 tysięcy abonentów, ma 
w swej ewidencji 1799 czynnych aparatów.

SZKOLNA
— Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Zeń 

skiego im. ks. A. J. Czartoryskiego w Wilnie,
podaje do wiadomości, że otwiera drugi rów­
noległy oddział klasy drugiej. Podania o przy­
jęcie do tej klasy przyjmuje Kancelarja gimna­
zjum codziennie od godz. 10-ej do 14-tej.

—  Shellay‘s lnstitute. Zapisy przyjmować 
będzie kancelarja do dnia 1 listopada i 2 go 
od 1 Mt-j du Dszej i od 5-tej do 7-mej wiecz.

Angielski prowadzony metodą Hugo‘a, nie-

z wyjątkiem oskarżonego Ettingma, przeciwko 
któremu zrzekł się oskarżenia, uważając, że 
przewód sądowy nie dostarczył konkretnych
dowodów jego winy. W konkluzji pan Proku­
rator prosi o prą,’Kiadnc ukaranie oskarżonych 

Zkolei rozpoczynają swoje przemówienia o- 
brońcy. Z tego co w przeciągu kilku godzin 
usłyszała z ich ust, zalegająca salę publicz­
ność, możnaby było wyciągnąć jeden wniosek. 

Cały proces, fakt znależtnia się na law.e 
WILNO. —  W czoraj W godzinach 0- Ku przybyło kilku tutlkcjona mszow z oskarżonych Strakuna, Dąiona, Wileńczyku,

biadowych w nieczynnym już w tym c /a  oobliskiego komrsarjatu z oficerei i na Wiszniewskiego. Więsławsloego i Et Angina,
się lokalu Flanku Polskiego przy ulicy czele i wówczas Okazało się , ze a ia n r zbudowanie przeciwko mm ogromnego aktu o

i . . . • • ■i o .  .  skarżenia, powolauu na rozprawę tylu sw ih
>. ckiew icza z£.dźwięczały niesjx>dziewa- był fałszywy t pow stał z racji nanrawy kow ;

nie dzwonki alarm ow e, działające na wy przewodów.
padek włamania N atychm iast do Ban- ------------

Fałszywy alarm w Sanstu Polskim

Demonstracjo więźniów pmlrczityth
TROKI. —  Onegdaj w węzieniu w Olicie aając przybycia prokuratora. Powodem glc 

wybuchła głodówka więźniów politycznych.—  aówki jest nieodpowieonie traktowanie więź- 
112 więźniów odmówiło przyjęcia posiłku, żą- niów przez ~arząd więzienia.

w y p a d k i  i k r a d z i e ż e  Rekoi ti w p&driucćfiiu
—  Okradzione mieszkanie- — Nieznani

easpertów, wreszcie poświęcenie proce 
sowi tyle czasu —  wszystko to —  zdaniem o- 
broriców —  jest sztucznym wytworem b. in­
spektora celnego Majkowskiego i ,ego rze- 
„omego przyjaciela, urzędnika łotewskiego Pu- 
rynsza.

Jak wiadomo, Mańkowski już nie yje, zy 
je  jednak i przyjechał na rozprawę Paryns„, 
i na jego właśnie głowę spadało gros poci­
sków z przemówień obrońców.

Poprostu orzekli oni, że o de dziafv się 
nawet jakieś nadużycia natury celno - skarbc 
wej, to miały one w większości wypadków 
miejsce na Łotwie, a nit w Polsce.

Purynsz —  zdaniem ich — nie przyjechał 
dc Witna celem ścigania przestępców, jzynią

sprawcy zapomocą otwarcia okna dostali :,ę  Budirzutelr — to  jesil fEukiie rłzaeoko, kxó- cych skarpow polskiemu powa int suaiy, . 
do mieszkania Lechodziejowskiej Anny (K >ń- r e  iiicdrzu-ca się. Muisi być dość m ałe ,- m u - poprostu uczynu to, ratując własną sytuację,J j u i . . . .  „ :i., „dnom  na ł  nm  kłnreri!;iSKa 5) skąd skradli rożną garaerobę męską i 
damską oraz bieliznę pościelową i stołową,— 
łącznej wartości 1400 zl.

—  Złodzieje w Porubanku.. —  TunkiewDz 
Bolesław (Lwowska 57) i Narejko Feliks — 
zam. w Porubanku skradli ze składu, , na|dują 
cego się przy koszarach w Porubanku 34 wor 
ków cementu wartości 240 zl. Sprawców kra­
dzieży wraz z częścią skradzionego cementu 
zatrzymano.
ł WILNO —  TROKI

— NIEOSTROŻNE OBCHODZENIE SIĘ Z 
BRONIĄ. —  W e wsi Brynkiszki gminy mei
szagolskiej zostai postrzelony przez kolegc w nie w ięoej oauad rok . K o b ie to  i»ou stowiki-

cno zaw in ięte  i szybk im  dyskneroyitr r u -  ,ak< uizędnika celnego na Ło ne któremu

E w t w y k o o y M t o l * * . ,  k ł « »  „ > w l

mie pr-aigruie roizgŁosu: -chce po'aostac m e -
ZTiuną.

Zupelluie imaicfflej proces ten octbył s ię  
wicuoraj w| bram ie przy ul. Kaltw airyjskiej 
N r. 69 . Ja n in a  Woliko'\v;..ka stu la tam  w ła­
śn ie  i  wiidzału w szystko ma witalne ocizy.
W idziu la ;.ak do bram y cesU a mi szmaina 
■kobieta imimisąc trzech  chłopców . Jed er. 
m ia t la t osiem , d rugi może oz/tery a  trz e c i

Pozalein wszyscy prawie obiońcy poruszali 
W swych przemówieniach suchy materja' zna,- 
dujący się juz w ancie o s  Kurzenia . w lezulta 
cie każdy z nich prosił sąd o uniewinnienie 
jego klienta

Późnym wieczorem przewodniczący sędzia 
Kryczyński ogłosił zakończeni* posiedzenia z 
tem, d.e wyrok ogłoszony zostanie w sobotę.

ZFBR A M A  1 O D CZYTY
—  Z działalności BBW R. —  W piątek dnia 

28 bm. o godz. 18 odbędzie się w sali Ogniska 
Kolejowego (Kolejowa 19) zebranie Kr'.a 
Dzielnicy Nowy Świat.

Referat na temat „Sejm wobec bieżących 
zaaan" wygłosi poseł dr. Stefan Brokowski.

Po referacie odbędzie się dyskusja.
*  * *

czasie nieostrożnego manipulowania z Karata 
nem mieszkaniec tej wsi 17-Ietni Ja r  Rutkow­
ski. Kulo trai.ia go w bok, powodując cię/kie 
poranienie. Sprawcę postrzelenia 19 letniego 
Bronis-awa Kossowskiego zatrzymano. Ranne­
go ulokowana w szpitalu św. Jakóba.

Z POGRANICZA  

—  ARESZTO W AN IE RZEKOMYC 4

W sobotę dnia 29 bm. o godz. 18 odbędzie 
się w Święcianach. staianiem Rady Powiatowej 
BBW R „czarna kawa" z odczytem dra A. 
Hirschberga na temat „Tadeusz Hołówko".

Ja chłopców j>od ścian ą , popraw ii,a ina n ich  
ub ranka i  'rzekła d'o m ajstoirszego:

— A p a m ię ta j, ja k  k to  zapyta- mów, że 
jjod rau tai.

.Tatona Wołkowlsiki s ły szała  to ma wda- 
■sine uszy.

Patem* kobieta: odeszła. Ja n in a  W o l- 
kowisika w id zia ła  to , i  ja k b y  ją  kto przy- 

SZPIEG O W . —  Policja litewska areszro trwożdaił: irusayć się  z m icjisca ni* m ogła
w ała na terenie odcinków Orany, Troki 
i Olkieniki 6 strażników granicznych, 
av.óch  agentów  policji kryminalnej pod 
zarzutem szpiegostw a, W raz ze strażn*- 
kami i agentam i aresztow ano 13 osob  
cyw ilnych jako w spółdziałających e 
szpiegam i. W śród  aresztow anych znajdu 
je się 5 osób przybyłych z zagranicy, w 
tej liczbie rzekomy wojskowy. Pozatetn o!ąt)lra j ezUi‘ “ 
aresztow ano dwóch nauczycieli, urzęd-i-
ka skarbow ego, dwóch ziemian i dwocb C t f  I l D I n  1
kupców —  stałych m ieszkańców Kowna ' Aut* ni

sło w a przem ów ić D opiero opirzyt yrmnaaw 
szy. pi dskoczylu. do chłopaków :

— C o w y tu  robicie  ?
— Niby to  parni inie widzi d a ’  M y pod' 

rzuitiki — ourzekł n a js ta rsz y .
J  amina Wołkowiska p obieg ła  za nraimę 

alnt ślaldu k o b ie ty . A chłopcy u iE ejń li «'ię 
j e j  —  k a r i  boska za ci< kawfość i zdum ie­
nie. Z  k jopetu  wybawili ją  przyitułek D zie-

Art. F o t łf r ł ł  
S n l c « ł 5 tfci<h 4

Kupców -  sraiycn m .es, k, , , , ™  j p " vfm0Włtie SŁ ró,  nleż roboty .ima
działających rzekom o w  porozumieniu z | to  >>k’a. Dla młodileży ypecjalry rabat,
wywiadem polskim *

Delikatna sprćwa
M ar j a  M afcarska ze  w si O lechnow icz" 

powróciła z A m eryki z do larem  i. M ia ła  ieh 
280. Zuszy ła  do w oreczku, a w oreczek n ie- 
£S'\,'odnym sposobem  na ‘b iu st pod s ta n i­
czek B ezpieczeństw o kom pletne.

W czora j Mairja M ak arsk a  przyszła do 
p tiłie ji ze skiargą na sw ego ro botn ika  A lek ­
san d ra  Pisartom ka. N osT« z n im  g linę na 
k lep isko , a  potem  p a trz y : woreczka z do­
laram i niem a.

Paisrrionolk oburzony zaprze^-zia. P raw d -, 
pcw iada ła z ił do M akanskitej z a  SsflanSezek 
a le  to- zupełnie wr 'urn.cm eelu. N iech sam u 
pośw iad czy: wszak prosi fal

in K U ii< i| | tIt!i !i f ll l l l l ll l l l l ll l l l ll l l III III IIII IIII II| | l| | | | IP I IIII IIII III IIII IIII IIII l| ll l ll l l l ll t l ll l l l i iiO

Dr. med. EM. CH0LEM
UROLOC-

Chor. nerek, pęcherza i dróg moczowych 
przeprowadził się na uł. ZAPALNĄ 18 (róg 
Żeligowskiego) tel. 383. Przyjęcia od 12— 2 i 

5— 7.
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Walka z fałszerstwem znaczków pocztowych
WILNO. —  Władze pocztowe prowadza •- 

jak wiadomo — walkę z fałszerstwem znacz­
ków pocztowych, co zasadniczo wyrażało się 
w praniu zużytych już marek.

Akcja ta zapoczątkowana latem rb. dała— 
jak się okazuje — dobre rezultaty, bowiem do 
iipca sporządzono z tego powodu 130 protoku

NA FILMOWEJ TASMit

fearâ fMdtd

łów, a wszczęte sprawy 
w sadzie.

,T E O D O Z JA  — S E W A S T O P O L 1'
W  jednym tygodniu aż dwiie rew olucje:
„Rew oiucjioinislka", w ,^Paciae“ przygo­

to w ała  gru nt, a  kronsztadzk: muryinac-z z 
, A u rory  ‘ w „H eliosie" 'terrorem  d ck o ń - 
i zyi dzieła.

R azem  w ziąw szy oba film y  przypom - 
miia ,y u c ie k a ją ce  w przeszłość k a rty  w iel­
k iego katakiMizniij dziejow ego.

0  j i e  ,.R e w o lu c jo n istk a" n ie  przyniosła, 
z-tlswczy t.u fra n cu sk ie j tiwórąpaści, o tyle 
„T eod ozja  —  Sew asto p o l" ja k  na  film  a -  
m ery kań.-,k i w cale n iezłe  w ygląda w przed- 
sAaiwiemu tła . Zw ykle „am ery k ań sk a  R o  
s ja "  zmieś z-yła widzów zn a jący ch  b liże j 
R o s ję  — a le  tym  razem  trzeba przyznać, że 
wcale nie razi1 n ie  w  ty m  film ie.

Bolszew ik m ary n arz  z h istery czn e j „A u­
ro ry "  {G eo rg e  i ła n c ro ft , pi owadzi n a  w y ­
brzeżu czar,nom orsteiiem a r c ję  'erru ry scyez  
ną. R e sz tk i a ry s to k ra c ji  p e te rsb u rsk ie j, 
ch ro n io n e j przez białogw ardzistów  d o sta ją  
s ię  w  je g o  ręce, S ta te k  z w ięźniam i je d z :e 
do T er dozj i ,  opanowi mej przez b< lszew - 
ków. pT2y  pom ocy fra rc u z k i nad w o rn ej 
(M iriam  H op kin s; u siłu ją  uw ięzieni odrwnó 
c.ić uw agę m ary n arza  i zaw rócić do Sew a­
stopola., z n a jd u jąceg o  się  w ręku bnalo- 
gwprdziistów W  drodze m 'ęd zy  Sew astop,, 
łem a  T eod ozją  n a  s ta tk u  budzi s ię  m iłość 
c a rs k ie j fran eu zk i do bolszewika. Podstęp  
'więźniów rtie udał się . S ta te k  p rzy b y ł do 
T eo d o z ji. T a n ce rce  grozi śm ierć . M ary­
narz krao&ztadzki nie m a nad  Czaimem M o- 
■ziem t e j  w.fadzy co u s ie b ie  n a a  B a l cyk tern 

Maże tan cerkę  u rato w ać ty lk o  za cenę w la­
n e g o  poświęcenia-. T a k  -też 1 czynu..

In te re s u ją c a  fa buła i  w ykonanie a k to r ­
s k ie  usuwa n a  plan d ru g i pewna niedo­
m ag an ia  :n.-*ceruzacj|i i u ję c ia , k tó re  w wie - 
iu  punktach je s t  zbyt , i l  eacraJne. T ak a ^ce­
na uprow adzeń-a fran eu zk i z w ięzienia 
wy padła n iem al operowi* jeże li chodzi o 
przeprow -adzenie.

Z resz tą , ja k  ju ż  zaznaczy łem, m n ie j to 
■raz* wobec zalet, Które film  ten  posiad a. 
Przede w sizystkiem w ięc wykemawey.

G eorge B an cro fi: je s t  bez zarzutu  i za­
rów no nutiską ja k  potężną p o stac ią  stw a­
rz a  typ  w y ją tk o w y  w sw e j praw dziw ości

M ir kim  H opkins w y k aza ła  s ię  roz leg łą  
sk a ’ą  italencu, bo od ks-iężniczki z .W eso łe­
g o  P o ru czn ik a" do dziew czyny z „Dr, Y e - 
kylila" -lub ta n ce rk i -z legc o sta tn ieg o  f-Im u 
je s t  d ystan s n :em aiy . A k to rk a  ta  nie. je s t  
p iękna, lecz ma dużo w yrazu  iw( tw arzy  i 
ru ch ach  Je d n o  co  można, j e j  zarzucić, w 
f l m '3  om aw ianym  — że zbyt „robola się  
na M arlenę".

1 jesizcze jed en  zarzu t —  ale ju ż  pr"* 
adres* m  reży sera  J .  Grom vełiu — to  zakoń ­
czenie.

A nt łOgicznie, ani, psychologicznie — 
an i fa k ty cz n ie  —  ta k  być n ie  m ogło. T e ­
a tra ln y  g est i  n ic  w ięce j, , aże  rezj-serow i 
pośw ięcić m arynarz i  tancerce.

D od atk i U iozm rieone i ciekaw e. Tad. <~

itslpcka

K iN A  P .  T  K . F e l . 2 1 4

Początki «e4'n«W: 18.15, 20.15 1 22.15

—  A K A D E M JA  ŻA ŁO BN A  K U  U C Z ­
C Z E N IU  ś . p. T a d e u s z a  h o ł o w k i  w
d n 'u  23 o. m. w sa li  kina A p ollo odbyła s ię  
akadem ja żałobna, urządzona s ta ran iem  
kufa m iejśkJlego B B W R ., k u  uczczeniu ś : p. 
pusla Ż  erni' N ow ogródzkiej T ad eu sza H o­
lów k i

Na akad em j byli eb ecn ' pan sta ro sta  
N eugebauer, pan gen. Krolk - P a . zkow ski, 
D -cy pułków, pu łk . Sokół •—  L ublin , pu'k. 
M ach alsk i b ra t ś. p. T„ deus/n Holów ki, tvo- 
P . P . W ład ysław  H ciów ko i w iele innych 
eso b istości.

S a la  przepełniona, ch ociaż  zaczęła  się  
niupetaiać ju ż  podczais trw ania akad em ji, 
co  wnosi zam ęt i- przeszk ^idza, n finaeto pu- 
żądant-m hyło  alby publiczność przych o­
dziła o  cznsie i  przy z v. y  cza iła  s ię  do punk­
tu alności.

A kad om ję zagai] ii w yg łosił dlrnsze 
p iezm aw ienie prezt-.- K o la  mnej„k,iego B B  
vVR p. Jako.bsze. podnosząc w  sw em  prze­
m ów ieniu czyny i zasługi1 tra g icz n ie  zm ar- 
łe g c , zakończył swe przem ów ienie prezes 
Ja k c b s z e  w te  s ło w a :

„N ajlep szym  pom nikiem  dla ś. p. T ad e­
usza Hołówtki •będzie, je ś li  b ęlz iem y  pro­
w adź li ego  p o litykę

P o przem ów ieniu p. a jk o łisz e , o rk ie ­
stra 78 p. p. od eg rała  m a rsza  żałobnego 
C-hopeita, m a"-,z ob ecn i wy-dućhalli s tc ją c .

N astęp nie  odbyła się  część koncertow a 
akad-. m j i  a  m ian ow icie : ch ó r  szkoły  Nr. 4, 
odśpiew ał kiilika pi-esenek, p. Sadov.sk,' d e- 
klamowial w iersz, pośw ięcony życiu  ś. p. 
Tadeusze a  na zakończanie p. p. Szydłow ska 
i P 'iku lski o d egrali1 parę  utworów.

Z akończono ak ad em ię  ma razem ża lo b -

0 l # i q ‘- jw  ac
K tR »  „ P D L O M ją "

P s r j t s w *  4.
Diis LIANA MA P, IWAN PETRO- 

V'IC/ I GE JM . ALl *„ AU’ li
w ezarnjącyra przeboju dznnKOJtym 
o miłości, zdradzie i pięłnych kobie­
tach w stolicy żaba®- \Vieduiu p. t.

( f

) ,3sl w opsrie
Szaleństwa jednej nocy. — B il ms- 
skowv — Nin* ętne npafa ące tango.— 
Miłość mężatki i... ten trzeci,
Tingo ,S*n t«  Lucia* i w ilc angielski 

.Muzyka taniec i noc*.
 w s i e e  o d  80 Qr,

0 *
O ł *i«r.O « l t t

K in o  „ Ą  P 0 L L
O sim nlli. 7S 

Dziś! Wstrząsająi y dramat lycicw y o 
niebywale mi cno napiętej akcji i -on- 

fllkcie p. t,

„Rózwóaka"
* roi. gł Worma S h e s re r , Conrad 

H g e i, a .b e r t  M ontgom ery oraz 
C hester M-irrfs Z» zd aaę — roiwed
czy przebaczenie? Oto pytanie, na któ­
re odpowiedź znajdziecie w .Rozwód- 
ae‘ , .Rozwódka* to ostatnia kreacja 
Normy S h e a re r  olznaczcna p ei wszą 
nagrodą na konkursie gry aktorskiej 

w Amervce

K5N0  „ P A Ł A C
0 r * « s  3h, 11.

Dziś! Posągowa piękność

Marceda Albani
m ł.d il.ń fz y  Wilff Fritsch

w dramacie miłości i śmierci p t.

W S T Ę P  0 0  4 9  G R .

znalazły swój epilog

Wzmożony nadzór naa przesyłkami noczto 
\vicnu /apobiegi dalszym tego rodzaju r.aduży 
erom, bowiem ostatnio wypadki z fałszywemi 
'.riLcsrkami są stosunkowo nieliczne. s

-  Z E B R A N IE  P O W IA T O W E G O  ZA - 
RZ^JDU Z W iĄ Z K U  S T R 2  E L E U K IE G O . 
W ST O Ł P i '.ACH. W  dniu 22 pażdzeamika r. 
b. w świ-etlicy Zw. Strzel, odbyło się  pod 
przewodidctiwcm ob. -posła Jerzeg o  G ocz- 
-kowskiiego posiedzenie Powlraitowego Za rzą 
du Zw. Strzeleciktego. P o  odczy Laniu p ro to ­
kołu z pQr>rzedni‘ego posiedzenia, spraw o­
zdanie zodbytegu zjazdu w W airszatcie 
„Łożył ob. Drczdio.visk"i W incenty . W  związ­
ku z Ukoń. "zeniem k u rs  a iiowych mfctou 
p racy  ipirzez pewt refei e n ta  ivych. obyte, 
oraz wprcwadzelhia- ty ch że  do poszczegól­
nych  oddztiatów Zw S trze leck ieg o . Z arząd 
P ow iatow e postanow ił zorganizow ać c"wu - 
dniowy k u rs  dla referen tów  wy oh. obyw. 
k tó ry  odbędzie s ię  w  din'ach 31. X  i 31  X . 
r . b.

W  bieżącym ro ku  urządzony zostanie 
„T yd zień  S trz e le ck i"  ina te re n ie  ca łego  po­
w iatu , k tó ry  w S*ołpeach  rozpocznie sdę od 
dnia 3 X H

N astęp nie  omówii n o  v\Spółpracę Zw. 
S trzeleck iego  w urządzeniu obchodu św ięta  
N iepodległość w  dniu  11 listopada, zorga­
nizow aniem  którego p od jął s ię  Zw iązek 
F en łeracj b. w ojsjcow ych i obrońiów  Ojcz,\ 
zny  t w zw iązku z tam  nakreślono ogólny 
program  teg o  św ięta. na k tó ry  wzew em 
la t ubiegłych  złoży s ię : w  d niu  10 w ieczo- 
"em  — ca-pstrzyK w dniu 11 ramo —  nabo- 
żeńsiw a i irzem ó w len ia , w ieczorem  a k a - 
dem ja.

A K C JA  u D C Z Y T o w a  K O M P A N .!I 
3V H R SK IEJ Z W  S I  R Z E L E tlK IE G O . W  
za tązku z „,Tygodni* m S trz e le c k im 1 na t e ­
ren ie kom pan j i  m krskej w  różnych m iejscr 
w a ścia ch z o sta lj w ygłoszone p j zez re feren ­
tów  wyc-h. obyw ., odczyty na te m a t: „Co 
każd y o Zw iązku S trze leck im  wledzd x  po- 
wiinien".

Gdczyi y te  cieszyły  się  liczną frekw en 
c ją  z pośród starszeg o  społeczeństw a.

—  S P R A W A  B U D O W Y  G IM N A Z JU M  
J U 2  NA U K O N C ZEN TU . Zw ołany w  tych 
d niach K o m ite t Buduw y G im nazjum  w 
S io łp ca ch  zakończjd  ju ż  w szelkie f  u-rmaJino- 
śc i i pi zy,stąpił <to oudowy gm achu pod 
G im nazju m  W  nym cem  w yznacz,,ny  został 
p iz e ta rg  na  tę  buidcwę na dlzień 1 -go  gru d ­
nia r . b Z uzyskrm ych ‘n fo :rm acjTj  dow ia­
d u jem y  s ię , że gm ach m a być nie drew nia­
ny lecz m u row any i  w zniesiony zostanie 
n a  placu m iędzy -kolonją unzędniozą a 
szpitalem , gdzie rn spoczęto ju ż  p race  przy­
gotow aw cze t e j  oudowy.

S K ID E L

—  Z P R Z E S Z Ł O Ś C I S K ID L A . P raw ie

R a c £ o n 3 l n i &  J S a k i w a n a  
G o t ó w k a

w dobę kryzysu to wfcHd
w  X m M t IIN F J  K A S i F .  
OSZCZĘOHSŚtl POWIATU  

G P 0 D Z 2 Ł Ń S K I E G 0

Wysokie oprocenłow*nle— esiko­
wi te bezpieczeństwo — v/y płaty 

na każde żądąnie.

nym .-
—  C Z Y Ż B Y  W Z N O W IE N IE  P R A C  NA 

L O IN IS K U ?  W  dniu 2 5b. m. baw ił i w 
B aranow iczach  k o m is ja  w sk ład zie  przed­
staw icie la  NI. S. Wojgik. kap . 'Mrówki, 
d elegata  Zarządu G ’ównego L O P P  inż. 
Kureck-iegif, d elegata  w-ojeiw. K m iite tu  inz. 
Woln.’ka i d elegata  pow iatow ego K o m ite ­
tu  L O P P  sek re ta rz a  G łąh ;ka , k tó ra  o b e j­
rzą L  stan  ro bót na lo tn isku  i przyszła do 
W niosku, że n iek tó re  ro b o ty  powinny być 
zakończone jesizcae w rok  ubi-eżącym, a  w 
Jrz\ nzłym roku wcze-,na w iosną można 
byłoby ro boty  zakończyć ca łk ow icie .

— K R A D Z IE Ż  D R U T U  KOT_EJO\\ EG O  
W  n o cy  z -dnia 21 na 22 października aa 
s t .  ibolejlowej B ud y skrad zono 5<Xt m etrów 
dlruitu podw ójnego od n ieczynnego sem a- 
f«ru .

KINO
D ŹW IĘKO W E

„SW IAT3W ID”
G R O D N O , B ry fid zk «  2.

P ‘.  ząx*r  >a«nire w
o o .,15, —  t  0.

Najwspanialsz* operetka świata. 100 proc. dźwięko­
wiec z uroczą węg.erką KATY NAG 

p. t.

0  H H
wersja francuska

Dźwiękowe
Kino

H Ł L i ?! 5

B liS ! N*(Vfię»sty iuktes świitowy! Gro** krwawych r,ni w Kesji

Poświęcerile-Miłość-Sm erć. — O ita tiie  chwile c a n t" . Włlk* srmji białej z czerwota W r I. g l  bchałanks i ,C t. Jekyi” 
Miriam H ap a jes  jako tancerka cesarska i G eorge B c n ir H t  jako marynarz bolszewik. — Wielkie emocje. P ^ c jn e  *:ie- 

n’ . Nie ap< mniane rjrze*v<ia. Nad proąr : Atranr. dźwięk Na 1 seaus ceny zuiżcne. Pr z. seanf 4, G,E . ,0  ,ł C;
—  Bieg myśliwski św. Huberta. —  W dum

31 hm. odbędzie się pod protektoratem d-cy 
OK III generała A. Litwinowicza bieg myśliv •• 
ski sw. Huoerta.

Zbiórka konnych zawodników przed gma­
chem DOK llł o godz 12, start o godz. 13

Finisz na Runuówce obok fortu na trakrit 
przedmieście Zaniemeńskie — Lunna; o godz. 
14.20 bigos myśliwski i o godz. 20.30 rozda 
nie nagrodo zwycięzcom, w lokalu Oficerskie­
go Kasyna Garnizonowego.

— Redukcje dni pracy w FFW T. —  Pań­
stwowa fabryka wyrobów tytoniowych w Grod 
nie zmniejszyła ilość dni roboczych w tygod­
niu do 5.

Dniem wolnym będą poniedziałki
—  Zamach samobójczy adw. Epsztajnów- 

ny. — W dniu przedwczorajszym p. adwokat 
Epsztajnówna zażyła większą dawkę weronaiu 
celem pozbawienia się życia.

Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiei 
stan desperatki jest bardzo groźny.

P. Epsztajnówna jest zamożną osobą, po­
siada dom, w którym zajmuje sama 6-poko, r- 
we mieszkanie, jednak w ostatnich czasach 
miała dużo przykrości i zatargów z lokatora­
mi i była znacznie podenerwowana.

Przyczyny targnięcia się na życie nie są 
znane.

—  Z teatru. -Dziś we czwartek po raz o- 
statni wesoła komedia muzyczna Kessera p.t. 
„Nitżałowana żonka" po cenach zniżonych.

—  Znow znaleziono podrzutka. —  Owczcr 
nik Olga (Orzeszkowej 33) zemeldowała pou- 
cji o znalezieniu przy ul.i Jagiellońskiej dziec 
ka w wieku około A ąties. płci żeńskiej porzu 
conego bez opieki.

Policja rozpoczęła poszukiwania wyrodnej 
ntatki.

— Kradzieże. —  Topowowi Abramowi — 
(Chmielna 5) skradziono krowę z targowiska. 
Skradziona krowa warta jest 30 zł.

Nieznani sprawcy skradli rower wartości 
80 zł. na szkodę Trabinowicz Lejby, zam. przy 
ul. Brygidzkiej 36.

Wilhelmowi Steruckiemu skradziono zc skia 
du przy ul. Pocztowej 6, 3 piły i 2 siekie y

Poszkodowany oblicza straty na 45 zł.

—  N A  W S I JU Ż  S IĘ  N A U C Z Y L I 
FA Ł SZ O W A Ć  P R O D U K T Y . R ę jd a k  K az i­
m ierz zam  .przy ul. 3 -g c  M a ja  iw. 24, 
kup' t od Snw onia F ra n c isz k a  z Łosośny - 
W ie lk ie j m ioó fałszov.any, zupełnie n ie  n a ­
d a jący  s ię  du użytku. Z w yczaj fa .szo w a- 
nia produktów spożyw czych, ta k  pospolity  
w m ia s ta ch  n ie s te ty  przeniósł się ju ż  na 
w ieś .

W k r ó t c e  w Hassem kinie uka?e się § £ r ; j & i « ? 6  * 8 T C ^ ] ! ! ? , . £ £ &  

króla ?ezyserów niezapcmnianego twórcy „ T R O J K i "  i j ł i l l l  S ł l H I U i f r

D7-AIĘKOWE KINO

/IN®
W ieli* 47, te ł.• 15-41

T u r ż a ń s k i e g o
p t

u HOTEL STUDENTÓW
J jk  żv)ą, kuch.ją i cierpią akłdem cy Uniw.-rsyt-tu w Paryżu

Rosyjska muzyka, śp.ew • taftce w w.panułym filmie Spiewiio-ozwiękcwyirj
Dźwiękowe 
t t i

kino

i i

W ie ll*  42, teł. 528

REWOLUCJONISTKA IWSiT nr. 13-4411
Po.ywiiący drain*t osuuty na tle stosonków pstiujących w c skief Rosji. W roli tytułowej — utjpięim eisza Rosjsokt 
Tdr ia F id o r  oraz sławny amant Ł»on M athót Ddeje pięknej rewolucjonistki ; *  czasów c,r<to. Nad prograir.: Do&atefe 

__________dżwi .kowy. Poezą!e« o godz 4, 6, 8 i 10' 15. — Na bsry seans eeuy zniżone.

Dźwiękowe kino

l « f„ P A N
W ieli* 42, teł. 5 28

w tych dnmchl
To czego św-at jeszcze nie widział!

jaki dotychczasNajbardziej emocjonujący, niesamowity i osobliwy
s t w e m ł a  kinetnaiografja

film.

Zadziwiające przeżycia młodego badacza, który stworzył sztucznego  
___________________________ człowieka - przestępcę.

D źw ięk ow e  feiuo

,L0X“N 1
Mickiewicz* 11

DziS 100 proc. dźwiękowiec Wielki film z życia paryskiego, k.óry wsiępn; m oujem zdobył wszystkie eaiany świat* p. t.

K A « I
W rcl. gł. bohater filmn .Książe Bounboale* stynuy kotrik G eorges n .lto n . Melodyjne piosenki z fiłmn .Krdt boi- 

________ w*f6w*będzle śpiew»ło c»łe Wilno. Ze względu na wysoki, wartość artysrs-zcą dl* młodzieży dozwolone

fmafr/ka
I U l

kaada m ,cjsoavtość na  knesach v Bchodnich 
m a .-cwą lęgoudę, źi-ódłem k tó a e j zawsze 
je s t  h is  tory  czna pirawda. W yplęksaoiu 
b u jn ą  fa n ta z ją  ładu, wśród k tó reg o  s ię  
b łąka, rom antyczną je s t  'zawsae piękną i 
in te re su ją cą  a  ciek aw ą , [interesu je n as  P o ­
la k ó w  kresow ych tern b a r d z ie j, że v, ty ch  
legendach k ry je  s ię  n asza  przeszłość —  
k u ltu ra  naszych o jców  i dzadów.

Sk,idel m ało powiada, m iejscuW uści opro­
m ienionych legendą — ale  s ą  one p iękne. 
U roczyska, p o łacie  pół, zakątk i n iek tó re  
■noszą ś iad y  h isto,tycznych wydarzeń i  w j 
jradków, k tó re  przed la ty  mizgryw 
tu ta j. Jed nym  z ta k ich  unoicizyak na tere­
n ie Skidla, ,są t .  zw .„O kupy". B ą  tu  ślad y  
ja k ic h ś  daw nych m ogił łudzkiich. W śrć:1 
p iaszczystych  wzgórzy, zadrzew ionych 

strom y ch brzegów  k rę te j S k id lan k i w śród 
szum iących  sosna i b ia ły ch  brzóz, w „ród u- 
ruczyska b łąk a  s ię  legenda i- opow ieść- że 
w ałczyły  'tu ta j hu fce pancw ine polskie ze 
Szv iedem, przed paru  wuekamb S ia ł  cutaj 
n a  wzgórzu kościół -spalony zapewne przez 
Szwedów, a legen d a pow i .da że zapad-ł się 
w ziem ię, bo zuStał święt oikrad/ko zbesizeae- 
szczony.

Że Iz iś  jeszcze, gdzieś 'tam z g łębokości 
m arki -  ziem dzwony kościeln e dzwcniią...

Cudowną jetsl legt-nda. A oto dalej ojX) 
wieść ludu głosi, że ,vzła tędy na Aloskwę 
nirmja wiielkiego-cesalrza francuzów. Naipo- 
leona i że t-nwa-ly tuiiaj utarczki' z >ros jan a- 
m A potem pososltoły tu ślady n a jisto t- 
raierjtsaej pra.iwdy —  w czorajszej his-torji — 
•okopy W ielk ie j W ojny z niemcami. Opo 
wieść o siedmiu żołniarzech -pcłiskieh, ,po- 
miDirdowdnych przez tóol&zewiek ich -s iepa­
czy nad Skidlamiką, i m  -owych tois-tio-rycz- 
nych szw edzko -  napai-eońskich okopach .. 
W ydobyto -ibh potem z tych krwawych pin 
s-ków madskidlańskich i pcch‘0Wanc- przy 
kościele panafjalnym  w pobliskich Kaszu- 
Mńcnch.

O statnia to  karta opowieści ’k-rwa'wych 
skidelskich okooów...

— M A G IS T R A T  S Ł O N IM S K I T R O SZ ­
CZY S I Ę  O D O B R O  I  W Y G O D Ę  M IE Ś  Z- 
K ID i NCÓW M IA ST A . P o w sta ła  po wiojnie 
now a d zieln ica  Stom m a, popularnie zew rą  
„Niwyim św iatem ", położona za dw-oncem 
-kolejowym, w kittruinku Albentyna, n ie  po­
siadana dotąd, zwłaszcza w swiej wis-ch-od- 
n ie j części, ośw ietlen ia  etehtiryczneg-o.

Ostaitniio burm istrz  m, S lon im a p. 'taż, 
K azim ierz M ichalsk i, w  rozm ow ie z naszym  
wispólpracowlnikiem, ośw iadczył, że jed ną 
z obecnych ak tu aln y ch  tro sk  m ia s ta  je s t  i 
będzie, zahis ta 'owianie uświ-etlenaa e le k try ­
cznego w nowo p o w sta łe j dzielnicy.

Zważy-wiszy n a  trud ności finanso-w ie w 
jlaki&n m a g is tra t się  zn a jd u je , z powiodu o 
góiinego kryzysu, o.św;iadczrinie p. b u rm .- 
ist-rza- n ależy  pow itać z uznaniem , gdyż je s t  
cn o  dowodem w ielk iego  zainteresow ana 
m a g istra tu  żyioiGiwiemi' potrzebam i m iesz­
kańców m iasta .

—  P IĘ C IO L E T N IA  R O C Z N IC A  Z A ŁO ­
Ż E N IA  T O W A R Z Y ST W A  R Z E M IE Ś L N I­
CZEG O  W  SŁ C N I.M IE . W  ubiegłą n ied zie­
lę  miejs-eowe Tcw arzystw lo R zem ieślnicze, 
ębcbod złło  5 -tą  roc-znicę sw-ego istn ien ia . 
W  związku z tern, w szyscy członkow ie T o ­
si fjrzystw a w zięli -udział w; nabożeństw ie 
lodprawdiomem w kościele p a ra f jaiinym  a 
n astęp n ie  -odbyło -się w  lokalu  w łasnym  ze­
b ran ie  na którom  prezes Izby R zem ieśln i­
czej w  Noiftloig-ródiku p. KieiniiewsiiC w ygło­
s ił o-liszeirtny r e fe r a t  i 1 usta u ją cy  p race  Izby 
i  Tow-arzysitwa dóokoła popraw y -bytu 
rzem ieślników .

Przem ów ' cnie to  sp otkało  się z cgólnem  
uziUaniem obecnych, dowodem czego były  
d łu gotrw ałe b raw a i ok lask i.

N astępnie 'dokonane zo sta ły  w yb ory  no­
w ego zarządh,, sk ład  k-tóreg-o personaln ie 
•prawe s ię  -nie zm ienił, jed yn ie  aamiaisl w i­
ce prezesa B a rtn ik a 1,, wszedł no to  s tan o w i­
s k o  IM ogilnicki A n ‘oni.

Z praw dziw ą p rzy jem n ością  stw ierdza­
m y. że Tow arzystw o R zem ieślników  C hrze- 
śc-i.j nn w S ło n im ie , załiicza s ię  tu  do tych  

n ieliczn ych  o rg a n iz a cy j -społecznych, —  
gdzie p raca  w r, .i postępu je, D latego  też 
życzym y te j p o lsk ie j placów ce, z okazji 
p ięciolecia je j  istn ie n ia , da'k.zeg'0  pom y­
ślnego rozwloju,
— S E N S A C Y JN A  R O Z P R A W A  W S Ł O - 

N 1M JE. -W1 d niu  27 b . m. S ą d  O kręgow y w 
Grodlnie wk s e s ji  wy jazdowe j  w  S łon im ie  
roizpatrywlać będzie spraw ę W ł. D o b rjan o - 
wicza, L u c ja n a  M uszarskiego i E d w ard a 
Alaizurkilewicza uska,rżanych fo to, że wym ię 
nieni pudcza.s p iasto w an ia  prz-eiz p ierw sze­
go stanow iska ra ch m istrz a , d rugiego — 
k a s je r a  i -Trzeciego pre: esa  rad y  n ad zor­
cze ; k a sy  spółdz. -w Sfonim ie przyw ia- 
.szczylt wisipólnie kw otę zł. 18 .343 g r. 49.

Na rozpraw ę, k tó re  i a k t oskarżenia, -o- 
b ejm u je  22 stro n ic , pisma m aszynowego, 
wazwano 57 świadkowi.

Jmk Mas infoęmu-ta rogpirriWf pć erwa ■■ 
przybliżeniu 3 dni, prze.vvipdłnilciziyić będzie

WheńSHie Prywatne Kursy
SAMOCHODOWE 
i MOTOCYKLOWE

K an celarja  i sa la  w y h łaao w a z o s ta ły  przenias<one 
do lokalu  prźy ZAUŁKU BERNARDYŃSKIM 8 m . 14 

P rzy jm u ią  się zapisy  na ku rsy  zaw co o v  o 
i a m ato rsk ie .

P. p. w o|skow yni, urzęd nikom  i ucząc* J s ię  m ło  
dzieży zniżki.

P rzy  K ursacn w arsz ta ty  re p e ra cy jn e  dla s a m o c h o ­
dów  i motocyHii

M I E S Z K A N I E
2-u pol^jow* iadne — 
słoneczne z wygod*m. 
do w ynijtcl* Tarttkl 19

M I E S Z K A N I E  
3 p>D je i KBChata 4o 
wyntięci* — 
b iiL n ia  6

P O K Ó J  
DO WYNAJĘOA 

cU p ły  Wilcvfla«ay i  
wygodzm* i z odótiel 
nem wejściem — Por­
towa 5 — 10.

Radiu witeńikit: L e k a r z e
C2WAKTEK, DNIA 27 PAŹDZIERNIKA

11,40: Przegląd prasowy, kom. meteor, 
czas. 13,10: Muzyka. 12,30: Kom meteor. 12,35 
Porarnk szkolny z Fiiharm 15,05: Program
dzienny 15,10: Koncert dla młodzieży ^plyty)
15.40: Komunikaty. 15.50: Litwory Massenet a 
(płyty). 16.00: Przegląd czasopism kobiecym.
16.15: Lekcja francuskiego. 16,30: Kom. Zw'.
Miodz. Polskiej, 16,40: t JObrona chrześcijań­
stwa przed Turkami i Tataram i" — odcz. t. k0 k:»re 
'7 ,00 : Utwory Beethovena (płyty). 17,40: Od- narzadów

P O K Ó J
dtrty z wyg-.d»mt do 
wyn*jęci* Mirtę fcyć t 
obi*dtmi J Jtsińifcif- 
g .  15 -  3

czyt aktualny 17,55: Program na piątek. 18,'K) 0(j 12

DOKTORZskkźwlci
chor.skórne, wenerycz - 
ne, narządów moczo­
wych, od 9 do 1, 5 — 

8 wiec: 
DOKTOR 

ZELDOWICZOWA
weneryczne, 
moczowych

Różac

Muzyka lekka. 18.55: „Skrzynka pocztowa N' 
219" — Listy radjostuch. omówi W. Hulewicz. 
19,15: Rozmaitości. 19.30: Kwadr, literacki
(K. Łęczycki). 19,45: Prasowy dziennik ra- 
Jjow y. 20,00: Transm części koncertu. 20.20. 
Wieczór sonat w wykonaniu Wandy Ledo- 
chowskiej (skrzypce) i Cecylji Krewer (fort.) 
etaoin emoifw etaoisnrd etaoimh metaoiwof 
W przerwie recytacje utworów Jana Kasprowi­
cza w wykonaniu Haliny Hohendlingerówny. 
21.30: Słuchowisko. 22,15: Muzyka taneczna. 
22.55: Kom. meteor, 23,00: Muzyka tan.

2 i od 4—6
ul. Mickiewicza 22

LoKala

R f t j g i t i i l n e j  K o s m e t y k i  l e c z n l n i f

W£tnof M ickiew icza 31 iźi. 4.U R O D Ę
kefcises kosnerwuifl, doskonali, odświtik n- 
snwfc je] skazy i braki. Masaż kosmetyer-y 
tóarzy Masa i cięła, elektryczny, wyszczu­
plający (panie). Natryski „Hormona" według 
piof. Spuhla. Wypadame włosów, łupież, łn- 
dywłdualne dobieranie kosmetyków do kez- 
a * j c«ry. Ostatnie zdobycze kosnictyld ra­

cjonalnej.
Codzienni* od g. 10— 8.

W . Z.  P.

IT---1 rfTT
POIRZEBN E

M I E S Z K A N I E
4 po<c) iwę i >yg°' 
dtiiii, nie n» p*rterze. 
wśródicieś iu, w cenie 
do 100 i ł  miesięcznie 
Ł sst*» e  zgłoizm i* do 
redikci! di* W 

M I E S Z K A N I A  
UD WYNAJĘCIA 

z 6 i 3 pok. z wygo­
dami.— UL Jasińskiego 
nr. 7.

H * i  errżH r
HafUark* 15 l*t »hjis 
h ilciarjk ie j— przyj3K*<J 
wstelkie roboty n*fcyt 
bl*ły, kolorowy Jieieź 
ke ręczne, rożne wrory, 
haft sztandarów 1 cho­
rągwi, złotem i srebren* 
wykonanie b. st*r*BBe 
i *kn.atne ceny więecł 
niż przystępne Lite­
racki 11 m. 5. Jadw ifi 
Błuś.

OSOBA 
INTELIGENTNA 

ślep* i schorowana — 
najzupełniej opuszczo­
na żyią:* li tylko i  
łaski uczciwej sługi 
która ją ze ikiamnege 
swego zarobke otrzy­
muje, dziś woł* o po­
moc. — Proszę c skla- 
dłuie oliar poć literą 
P. do Redakcji .Słowa*

NADZWYCZAJNA OKAZ jA
Likwidacja lombardu! Biskupia 4. Urządzenie 
biurowe, kasy ogniotrwałe, ubrania itp. itp.— 

Ceny znacznie zniżone.

DO AKT nr. 1097 1932. 

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie

llllilllllllłiaftf 
N r. spr. Z — 2236/32 r .

O BW IESZCZEN IE
Sąd O kręgow y w' W iłmie, Wy-dnzaj VrX 

-obwii-eszcza śse d ecy z ją  sw ą z dna 14 paś- 
diBiiennJtoa 1932 noku pcisit.attiowił ogłobić 
Snkę ftinmimtą „M. Kantogow-lcz i S z  F i ­
szer zn trp-adłą w haindlu i ikuratioreJai ma sy 
upadłoścliicwej wyizaaiczyć aidwotcata W to- 
d«wim3erza Mu-finaiiuwa. zamifc>/,k a-łetrr w 
W ilnie, przy ul. Miidkiewi-cza 35. m. 5  

Wlskuteik powyiższego « szy scy  w iarzy- 
o jełe  i d łużnicy u p a d te j. spółk lin n o w e. 
>rDT. K on toro w icz  . Sz. F is z e r "  ohowuczam 
są  \t nerminie 4 miosięcznyrp od d a ty  wy- 
dlrukowaauiŁ nintiiejszego obw-i-eszczerL j  w  
Dodłałtfcu do Dzienlnilka Mitn. Spr. d o n ifs  
Sądioiwii O kręgow em u w W  Minie o  sw oich 
p re te n s ja ch  do- u p ad łe j sp o lk i firm o w y  i

Dr. A, WĘŻYK
POWRÓCIŁ

ul Sadtw a  9 w Baranowiczach
Choroby wennyczne, skórne, płciowe 

Priyjmnje- w g, 7.30 — 8 30 r 3—5 op. 7— 9 w.

m i r r  " » H i i i im t i i i i in im n n m it i« i i i r i» iH H t n m m r r i i i i r H t i r a u i i i f i . ,T 7ł n i i ł m ™

SKLEP RADJ9WY
Grodno, u!. Dom inikahska 1 tel. 186 

na raty —  PO LEC A  —  na raty

za 190 zf.
3-lampowy (Phi ips'a) cobiornik .'adjowy, z lampami 

głośnikiem akumulatorem, baterją anodową  
i sprzętem antenowym

NA 19 MIESIĘCY PD 10 ZŁ.

i
o

m
N

-sędz.ia Sądu Gkiręgriwego p. Uhisimowiicz, 
oakiairżenie popierać będzie podprukuRUor 
Pajwiluć.

— W Y K R Y C IE  SP R A W C Ó W  K R A - 
DZ! EI2Y. Na sk u tek  długotlriwałych docho­
dź* ń p o licy jn y ch  w spraw  te krad zieży za 
pomocą ipodkopu. -na szkodę Ła-huna Vda- 
ma we w s; Soiczew lany poiw. Słon-im. kiego,' 
j^altćja  nresztowiała Ka-rpowi-cza Ja n a , Ma­
lik a  R afała :, K arpow icza A leksan d ra  i 
R adziuka A leksandra, k tórzy przyzjnailii się  
dc kiratfeteży szeczy u TWSzkodtiwanego, 
znalezionych u ni-ch podczais rew iz ji. Spraw  
ców kradzieży prz^k-a-zaino do d yspozycji 
władz sądowych.

o należnościach , k tó re  im  p rzyp ad ają , **no-
■r-ć— e-'-HŻby- term iny---pła^ności icn-ni&-'n,'r :ąjiuł7 -----

wiru 4-go zamieszkały w Wilnie przy uli Pił­
sudskiego 6, na zasadzie art. 1030 U.P.C og a
sza, że w dniu 27 października 1932 r. od go­
dziny 10 rano w Wilnie przy ul. Słowackiego 
23 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz­
nego ruchomości należących do „B. Choiem" 
składającyclt się z misek klozetowych, oszaco 
wanych na sumę zł. 625 gr. —

Komornik (— ) A. Maciebwski.

* e  wszjdkicb aptekach I 
•kładach aptecznych zcanet« 

itrodka od odcisków

Wulny Skład Soli w Słonimie posiada stale na 
składzie przy ulicy 1-giej Więziennej Nr. I 

SÓL BtfDLFCĄ MIELONĄ 
(z domieszką kolkotaru) 

polecaną do pokarmu zwierząt domowych, jak 
k jnie, krowy owcy i świrne. —

Sol r? sprzedaje się w dowolnych ilościach 
po cenie 5I/0 groszy za kilogram czyli zł. 5 
gr 5u za 100 kilogr. bez opakowania.

Na żądanie wysyłamy koleją (ponad 
10 tonn) za zaliczeniem.

Prow. A. PAKA ,

K. Dąbrpwsii
(F  m i istn ieje od i.  1874)j  ■—  f

•Wimo, NiemletK? l ,  m. 11

N r. sp r. ^  — 2236/32 r .
•„ST. S E K R E T A

■„„ntiiBttłiittitminii;,," iiH!iiuiraniiiijiiitiiiNiiniirijiiiiitF.rimiiiii iiU L  
N r. sp r. Z —  1 4 8 7 '3 2  i  j  

O B W I E S Z C Z E N I E
Sąd O kręgow y wi Wiiłniie, W j'diział VI 

obw ieszcza że d ecy z ją  ->*wą z dnria 10 Siarp- 
iii'a 1932 roku postąiniowił ogłosić P esię 
G oldberg za upadłą w  handlu i k u ra  totem 
-ma>y up ad łościow ej w yznaczyć adwiaka- 
t-ai Józ-efa Garc o,na, zami eszkałego w W il­
nie,. przy ul. Zam kow ej N r. 29.

W skutek powyżlstzieg-o w szyscy Wietrwy- 
ciełe i dłużinicy upadłej w  handlu Gołd- 
berg' Pe„i lobotwiązaari s ą  w  tf m.Tiue 4 m ie- 
-siięczmym od d'aly wyidirukowiitn .a ni;n ;ej- 
-.seie-zo obwiesizczeiniia w Di da ku do Draen- 
inika Uirzędcwegu M in. S.punaiwjieAJlttoóci 
diinieiść Sądiowa Okręgowemu w W iln lr o 
.sw o ich 'p re ten sjach  do u p ad łe j w handlu 
G uldbero .Pes‘ i o niałeżrtośęia-ćh k tó -e  im 
pirzyipadkją chociażby  term in y  płatność 
i-eh insie n.alsitąpiły. Nlr. sipr. Z —  14 8 7/32

. j „ST. S E K R F T A K 7

W y d aw ca: Stanlstaw M a a d e w .c Drukarnia w ytiaw nlaw a „SŁO W A 4*.
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